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n m ż e  s t p o w o r f o w a ć  . f n e
(PAT). Ultima- 

ej.- Bo}vKakłe jest w dalszym 
Zródłera silnego po dnie 

®ie p Politycznego w Londy- 
pjJ r,asa podkreśla niebez- 
BJVken^ w°  sytuacji, w razie, 

Sowiety groźbę swoją 
y w  życie 1 ™ a' 

bovi ^ za zwolnione od zo 
spfa^ 2?1i niemieszania się do 

liszpanii.
MafKe*'y wieczorne zasrtana- 

nawet nad tym, ja- 
rodiaaju byłaby pomoc 
sowieckiego dla i rontu 
-go w Hiszpanii i jaki 

lio<tfUr0®aD1i pomoc ta byłaby 
g ^ ia n a .

Pfczy tworzenia podniecenia 
'Vma się również deinar 

ęi > no! naijje ramo u zastęp-
Ł S r *  ••  -  -•Hera Neville Chamber 
t jT P rz«z delegację kornite- 
^^Joour Party w osobach 
^ j^ /ły c h  specjalnie w tym 
ftą Z Edynburga do Lonay- 

Part“  Attlee i jego 
j-^cy G] eenwooda.

'" JrruB:,dcat oficjalnym wy- 
1 >j 1 l^zez urząd premiera o 
jbwf^ar-che, stwierdza, że 

stąwiicele" brytyjscy w  
^ ,e.cie nieinterwencji żda- 

. całkowicie sprawę z
*Ktłokpleczeias ŵa j akie wy- 

> o ileby sytuacja nie 
9^ natychmiast wyjaśnio

. .. N, (PAT). — Reuter
tóvs • kuJe: Groźba Sowie-
tetą j e wycofają się z komi-
Hioże ° sP®®w nieinterwencji.
4cJe łt ^yw o^ć trudną sytu­
uj 't aa Woda< ’

O skich .
kia23 a. Wodach terytorialnych

Reuter dowiaduje się. że ce • 
lem uniknięcia incydentów 
międzynarodowych brytyj­
skie okręty wojenne, przeby­
wające w Barcelonie, Alican­
te i Walencji, celem ewaku­
acji obywateli brytyjskich i 
obywateli innych państw, o- 
trzymają przypuszczalnie roz 
kaz opuszczenai hiszpańskich 
wód terytorialnych.

LONDYN (PAT). W związ­
ku z dzisiejszym posiedzeniem 
komitetu do spraw nieinter­
wencji rząd brytyjski uważ­
nie studiuje notę sowiecką, do 
ręczoną członkom komitetu. 
Lord Plymouth ndbywi sze­
reg roamow z członkami gabi 
netu. ■ •

Ponieważ minister Eden w 
liście, wystosowanym do ra­
dy’ narodowej I  abour Party, 
oświadczył. że jedynym ż ‘r. 
czeniem rządu jest ścisłe prze 
strzegaiiie układu ó nieinter­
wencji i że W. Brytania cał­
kowicie uznaje konieczność 
stałej kontroli, przypuszczę }ą 
powszechnie, że W. Brytania 
poprze dochodzenie, którego

domaga się delegacja sowiec­
ka.

Skargi sowieckie, wedle u- 
stalouej procedury’, winny 
być oficjalnie zakomuniko­

wane Włochom, Niemcom i 
Portugalii, aby państwa te mo 

dti
wagi.

Reuter

gly poczynić oopowiednie u- 

dowiackijp się, że

możliwe jest również żądanie, 
aby komitet do spraw niein­
terwencji jednocześnie prowa 
dzii dochodzenie, niezależn ie 
od skargi sowieckiej.

Porrcii re n ie  chtósko - japońskie
rozpędziło chmury na Dalekim Wschodzie

NANKIN (PAT). Po trzech 
iygodniach groźnego napięcia 
.c stosunkach chińsko-japoń­
skich, wczoraj z rana nastąpi, 
ło odprężenie.

Fo dwugodzinnej rozmowie 
pomiędzy marszałkiem Czang- 
KaiSzekiem a ambasadorem 
japońskim Kawagoe zawarto

porozumienie odnośnie wmó­
wienia rc>kow’ań, mających na 
celu poprawę stosunków chiń­
sko - japońskich.

Po rozmowie ambasador Ka 
wagoe wyraził zadowolenie. 
Stanowisko marszałka Czang-

prawne. Japońskie kola dyplo 
matyczne oceniają sytuację 
optymistycznie.

V edle opinii kół japoń­
skich, marszałek Cznng-Kai- 
Szek miął wyrazić ubolewa­
nie z powodu ostatnich incy­
dentów1 oraz przyrzec udu rem

Kai-Szeka było całkowńcie po nienie ich na przyszłość.

w lokalach partu pułk. de La Rocque'a
PARFż (PAT). W kolach do pro ivad ziły wczoraj od wme- 

łitycznych duże' wrażenie wy I mego rana władze bezpieczeń 
wowal fakt rewizji," jaką prze j stwa w głóv.’nym ośrodku

Madryt zamienia się w  fortece
Poszczególne domy zestala uzbrojone

BITRGOS (PA T). W edle^o-
trzwmanych tu wiadomości, 
podczas wczorajszego, dw u i 
półgodzinnego bouibardowa- 
nia Bilbao przez samoloty po 
wsiańcze, zginęło 300 żołnie­
rzy rządowych, którzy pod-

Bom Żołnierza w Brzeżanach
ku czci sen. Rydza Śmigłego

żanaoh Dom Żołnierza 
gen

W u
^eżanach, miejscu ro­

lo^ Generalnego Inspek- 
^iffł ^ r°jnych gen. dyw. 
Ml %< za powstał ko- 
syfa0 .'yytvHatelaki? który po- 

[ wybudować w Brze-

1 na- 
Śmi-zwac go igmeroiem 

głego 1' vdza.
Komitetów; przewodniczy 

pułk. dypl. Leon Kolbuszew- 
sk:.

czas bombardowania zgroma­
dzili się na placu koszaro­
wym.

Z Madrytu donoszą, że wła­
dze zarekwirowały 300 domów 
na przedmieściach celem przy 
stosowania ich do obrony. Do 
my będą ufortyfikowane 1 wy 
posażone w liczne gniazda ka­
rabinów maszynowych.

MADRYT (PAT). Rządowy 
komunikat oficjalny głosi: 
Wojska rządowe nadal toczą 
walki uliczne w Oviedo, od. 
rzucając powstańców w kie­
runku centrum miasta.

Górnicy asturyjscy walczą 
niebywałą zaciętością, na-

, Krótki romans o niesamowitych następstwach
ftą v . szara smuga swia 

się PFZeZ Za"
^ e lo C fn 81017 d-° P° k° iUf>r2ę2 zajmowanego
^ ru o » ^ emi^ eS° szpiega 
*Pie vo,n Killingeza.

Uiiąj ? Przebudził się. Oczy 
'Vate»euẐ ze zniknięte. Na 

Ca igrał mu uśmiech*■       _
^ć^oma wodził po 

Mął4 z5; szukając tej, która 
Min} , J. łYle w krew.

•sj nocy nielada pr ży­
ły  kład! się do łóżka, 

się

gęde r - f  j  au°y  nielada przy- 
V t ' ^?ńy kład? się do łóżka, 

2 u rozległ się strzał.
jego drzw i 

^  dobijać. Gdy otwo 
dzię’!v̂ la P-ragu njizał piękną 

rewolwerem w 
®iąsr&U g0  ̂ by ją  ukryL

Zabiła człowieka i policja za­
raz będzie je j szukać.

Uroda dziewczyny wy w aria 
na mm tak wielkie wrażenie, 
że zadośćuczynił jej prośbie. 
Rzeczywiście, wkrótce zjawi­
ła się u niego policja. Dzięki 
jego opanoi aniu i  dobrej 
grze, zaolei wyprowadzić w 
pn)ę przedstawicieli władzy.

Po wyjściu policja mów 
dziewczyna sowicie mu się od 
wdzięczyła za wyrządzoną 
przysługę.

— Dziewczyno!... Passcąrel- 
16!... Silnie mnie obęjńtiij! — 
szeptał ńa wpół jeszcze drze 
miac i w dąlszysn ciągi’ wo­
dzi! *ekoma po p'dus”cu

Nie znalazł dziewczyny 
obok siebie. Otworzył oczy ze 
zdumienia. Rzeczywiście n ie 
było je j. Zaczął rozglądać się 
po pokoju i  nagle jego wzrok 
padi na rozciętą walizkę.- 

— Czy śnię? — zapytał w 
duchu i przetarł oczy.

Nie śnił jednak. Walizka 
była rozcięta. Gwmłtownie zei 
Wuł się z kanapy i wpil wTzrok 
w walizkę.

.■terając na fabrykę brom, 
gdzie powstańcy są najmoc­
niej ufortyfikowani.

Więzienie, stanowiące waż­
ny punkt strategiczny, jest 
niemal całkowicie otoczone 
przez wojska rządowe. Po­
wstańcy cofają się powoli w 
giął’ miasta.

Na froncie aragońskim woj 
ska bombardowały m. Hues- 
ea.. Na froncie południowym 
odbyły się małe potyczki w 
obszarze Cordoby.

Na froncie środkowym po­
wstańcy zaatakowali Naval 
PcraL lecz po gwałtownej wal 
cj zosi ałi odparci.

W obszarze Ollias wojska 
rządowe zajęły m. Yunąuiłlos 
w  p.roi vincji Toledo- 

M AD BYT , (PAT). źródła
rządowe donoszą z Oriedo. że 
do wojsk rządowych zgłosiło 
się wielu dezertetów.

Oświadczają oni. że władze 
powstańcze w Oriedo osadzi­
ły  w więzień1 u około tysiąca 
lewicowców, z których wielu 
inia.no rozstrzelać.

partii socjalnej w Par̂ t̂żtl w  
prywatnych mieszkaniach 
płk. de La Rocque i głów- 
nych przTwódcórc tego stron­
nictwa.

Akcja ta zdecydowana zo­
stała po konferencji, która od 
była się w środę wieczorem z 
udziałem przedstawicieli 
władz sądowych i bezpieczeń 
stwa.

Rewizja w głównej siedzi­
bie partii trwała od 8-ej ra­
no do 13-ej w południe. Spo­
kojna zwykła ulica miała w  
czasie rewizji w lokalu partii 
niezwykle ożywiony wygląd, 
ze względu na kordon policji 
oraz liczne samochody ciężą 
rowe, wypełnione policją.

Płk. de La Rocque, obecny 
przy rewizji, ograniczył się 
do złożenia protestu. Policja 
zabraia liczne dokumenty, re 
jestry i adresy członków stron 
iiŁctwa. Dokumenty te po opie 
czętowaniu odstawiono do 
siedziby sądu.

Ponadto dokonano rewizji 
w mieszkaniu płk. de La Roc- 
que przy

szpieg odnalazł 
dziejkę, czy też zataił 
sprawę ?. O tym dowiedzą stę 
Czytelnicy w dzisiejszym od- 
ęigktt naszej pasj onuj ącej po 
Wieści p. t. .Agentka C 46“, !

Aresztowany wraz 
z Radttiem

MOSKWA -(PAT) Wiado­
mości o aresztowaniu Mata- 
kowa, zastępcy konYsaiza lu- 
'diowcgo îwdelkioflp przemysłu, 

całąikoła ̂ afifcjalns. ani. nie psjtw ier
igezj- rą- 

nieoljcjaińych
dzają, ani ni 

W  kołacl 
pąnuje pr-'■konanie, że. został 
;rń aresztowany jednocześuie 

drukowanej na strnuóe 4-av • ..z Radkiem t. j .  i3  września.

a pl
ul. Spontmi, gdzie 

mieści się.też lokal,part.i oraz
w jego wilUr.a^»rywaitnej w  
Wersalu.

W  czasie rewizji w Wersa­
lu. która trwała od 8-ej do 
11-ej w południe, policja skon 
fiskowała liczne fc.tografie, 
laski, jeden rewolwer oraz ,a 
den sztylet.

Poza tym dokonano rewizji 
u znanego lotnika Mermosa, 
jednego z najbliższych współ 
pracowników płk. de La Roc- 
que.

W  ■ kołach politycznych za- 
uają sobie pytanie, czy rewi­
zje wczorajsze. nie oznaczają 
zamiaru rządu przystąpienia 
do rozwiązania p.atrii. społecz­
nej pod zarzutem, iż starowi 
ona w. istocie rzeczy dawną 
organizację Croix de Fen ood 
zmienioną nazwą.
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Decydujące walki w Hiszpanii
MADRYT. (PAT) -  Mini­

sterstwo Wojny ogłosiło wie­
czorem następujący komuni­
kat:

Wojska rządowe zajmują 
stopniowo różne odcinki O- 
viedo. Wielka liczba powstań­
ców przeszła na naszą stronę.

Na froncie aragońskim silna 
kotlnmna powstańcza atakowa 
la nasze pozycje na odcinku 
Barbastro, została jednak od­
parta, pozostawiając na placu 
boju 400 zabitych, 120 jeńców 
i znaczny materiał wojenny.

Na froncie 6rodlkawym pod 
Somossierra, baterie nasze
bombardowały przez kilka go 
dżin koncentrujące się oddzia 
ły  nieprzyjacielskie, które
sanuszone były cofnąć się.

Wojska nasze nooi»kają w 
dalszym ciągu na nieprzyja­
ciela na odcinku Naval Peral.

MADRYT. (PAT) — Radio­
stacja Unii Generalnej Pra­
cowników podała wieczorem, 
że radiostacja w Oviedo zaję­
ta została przez górników, któ 
rzy w dalszym ciągu posuwa­
ją się ku centrum miasta.

Na ulicach toczy się zażar­
ta walka. Dworzec północny 
znajduje się całkowicie w rę 
kaca wojsk rządowych.

LA CORUŃA. (PAT.) -  
Radiostacja powstańcza nada 
ła o godz. 1-ej w nocy następu­
jący komunikat:

Na froncie Guadalajara na­
cjonaliści zajęli Signenza, a 
na froncie Avila — Naval Pe­
ral, San Martin dcl Iglesias i 
S otiillo  de la Adrada.

W Asturii na froncie Bilbao

wojska narodowe posuwają bie sprawę ze baczenia tego 
się naprzód. Naval Peral zaję- miasta, wydał rozkaz podję­
te zostało w . czwartek rano. cia kontrataku, który jednak 
Jest to ostatni punkt Oporu' został odparty, 
wojsk rządowych na tym od-1 Najwyższą władzą na tym 
oinku, będący głównym ośrod froncie był kapral piechoty.
kiem aprowizacji Madrytu.1CJI

Po wejściu uddzialów nac-
•m

rai, rza
jonaliistycznycb do Naval Pe 

iad madrycki, zdając so-

Katastrofa pod Wadowicami
Wczoraj w godzinach ran­

nych wykoleił się pomiędzy 
stacjami Wadowicami a Kle­
czą Górą pociąg osobowy, ja ­
dący z Wadowic do Krakowa. 
Z pasażerów jak również z ob

Zakazana demon­
stracja w Londynie

Rada m iejska przedm ieścia Lon­
dynu Battersee postanowiła zakazać 
zebrania faszystów  bryty jsk ich , za­
powiedzianego na najbliższą niedzie­
lą w sali merostwa.

Rada, choć w  większości złożona 
z członków  Partii Pracy, oświadcza, 
iż decyzja  je j  spowodow ane zosta­
ła nie względam i politycznym i, lecz 
w yłącznie pragnieniem  uniknięcia 
zaburzeń, jak ich  w idow nią była w 
ostatnią niedzielę dzielnica East 
End.

Wizyta hr. Ciano w Berlinie
da możność do wlelktdi man.festacyj

PARYŻ, (PAT). -  Agencja 
Havasa donosi z Rzymu: Po­
dróż ministra Spraw Zagra­
nicznych hr. Ciano do Berlina 
nairtąpi między 18 a 24 paź­
dziernika. .Będzie miała ona 
charakter oficjalny.

.Włoskie, ktd* poljtye&ao pod 
kreślą ją  doskonale stosunki 
włoeko-niemieekie. Zapewn u- 
ją  one, że tłumaczenie podró­
ży ministra rozbieżnością po­
glądów między obu krajami 
jest nieścisłe.

W Niemczech nie ujawniło 
aię niezadowolenie z dewalu­
acji lira. Kola włoskie powta 
rzają, że decyzja finansowa

Włoch nie oznacza bynaj­
mniej zmiany orientacji poli­
tycznej.

Tednvm słowem oficjalnie ; 
■naciskiem podkreśla się przy­
jaźń włosko-niemiecką.

Zaprzeczają też, jakoby o- 
bećnie na przyjaźń tę padły 
pewne cienie. Hr. Ciano uda 
aię do Berlina z wizytą, podob 
nie jak kanclerz Hitler skła­
dał wizytę w Wenecji Musso- 
liniemu, a kilku ministrów 
niemieckich odwiedziło Rzym.

Podróż ta da okazję do wiel 
kich manife*tacyj wzajemnej 
sympatii.

Strajk arabski w Palestynie
ma zostać odwołany

LONDYN, (PAT). -  Si 
łjalny wysłannik „Daily He 
rald” w Palestynie dowiaduje 
się z najlepszego źródła, że 
naczelny komitet arabski po 
dłuższym ociąganiu się, przy­
jął wreszcie tekst rezolucji, 
zaproponowanej przez szereg 
władców arabskich w celu od­
wołania strajku.

Zakończenia rirajku, który 
trwa 6 miesięcy, należy się 
więc spodziewać w najbliż­
szych dniach. Nie oznacza to 
jednak, zdaniem korejponder 
ta „Daily Herald”, że akcja 
sabotażowa róYmież całkowi 
cie ustanie.

Decyzja odwołania strajku 
spowodowana została głównie 
dwoma faktami: 1) przyby­
ciem delegata króla Ibń Sauda 
to oświadczeniem, że łba Saud 
powiedział już swe ostatnie 
słowo i nie podpisze tekstu re 
zolucjii, żądanego przez prze- 
wódcę skrajnego skrzydła 
arabskiego wielkiego muftiego 
Jerozolimy, i 2) nieoficjalną 
wiadomością że cierpliwość 
rządu brytyjskiego jest na 
wyczerpaniu i o ile przewód* 
cy arabscy do niedzieli nie po 
wezmą decyzji, to stan wojen 
ny zostanie ogłoszony.

sługi pociągu nikt nie doznał 
obrażeń.

Pirzyczynę wypadku bada 
na miejscu specjalna komisja 
z ramienia okręgowej dyrek­
cji kolei państwowych w Kra 
kowie. Skutkiem

Przed ucieczką wojska rzą­
dowe podpaliły seminarium, 
w którym znajdował się skład 
amunicji.

W czasie zdobywania miej-ej
scowości Sotollo de la Adradi 
i la Adrada przez wojska nacjo 

" lziały rządowe 
zabitych i jeń-

nalistyczne, oddziały rządowe 
straciły wielu
ćow.

Wszelkie połączenia Madi-y 
tu z południem i zachodem są 
zupełnie przecięte przez woj­
ska nacjonalistyczne na prze- 

wypadlcu | atrzenii 50 kim Linia kolejó-
ruch pociągów na tej linii od-j wa Madryt — Walencja była 
bywa się chwilowo z przesia- bombardowana przez lotni- 
dianiem. I ków powstańczych

do RidaKtJiUst
Szanowny Tanie Redaktorze! 
Prostą o umie&tćzenie to t.

eżytnym piśmie następują 
świadczenia:

W związku z ProceseT̂ „Aro F*' 
Mariana Malinowskiego pr zeć,  
mu „Tydzień Robotnika ‘ * 
znaniami w tym Proce$ie „lA&kMP 
się oszczercza notatka tu j jfo.
Macieja Cholewy we >Jr0 
boiniczym'. ... Aasolt*'

Tego ataku wobec gróźb 
nych przed rozprawą sądorcą 
dziewaiem się. . .  ueTuji

Sprawę oszczerczej rioWKl 0 .
do Sądu Okręgowego, skartą , (0 
deja Cholewę, a licząc, t e j  0  
pseudonim p. p. Malinowska ^
Szuriga, skarżą równocześnie
ioróro naczelnego i odpowie# 
„Frontu Robotniczego". c nil 

Skarga, którą kieruję do ,
wstrzyma mnie .
świetlenia roli t .  Z. Z. » 19>
czy , bez względu na i
brse metody i groźby dz’i -a 
Ł' Ł- Z wysokim pomataniejr

J. p l u s k o M R  i  
b. cz\. Ceritr. J  Z *Z. Z., b. -wkr gene«M
B udow l. i sekr. W aff

dy Zawodowej.
Warszawa, 8.X.1956 r.

wiózł hunyiiów-niewolników 
nad którymi znęcano s.e w strcszhwy spcsik

Teroryści z  0. U. N. przed sadem
Przed Sądem Okręgowym 

w Bnzeianach rozpoczął się 
proces przeciwko 19 Ukraiń­
com z  powiatów rohetyńtekie- 
g© i stanisławowskiego z Mat

przestęgwiiwa popełnione w 
awiiąaku z tą przynależnością.

Przewodniczy S. O, dr. Su- 
rowiak, oskarża prok. Wierz­
bicki, broni trzech adwokatów 

wiejem Tuitiką na czele o przy I ukraińskich. Roiztprawa rozpi- 
należność do O. U. N. i Lane' sann została na 21 dni.

Ula k<n*ę śmierci
skazano zabAJctfw 26 komisarzy

MOSKWA. (PAT) -  Z Asc- 
babadu donoszą, że praed spe 
cjainytm kolegiom najwyższe 
go sądu republiki turkmeń- 
k ie j zakończył się proces by 
ty oh białogwardzistów por. 
jakobina i ształ*.-kapitan a 
Zijinickiego, oskarżonych o

Jeszcze w dzisiejszych cza­
sach jest ponad 8 milionów nie 
wolmków. Jest to towar, który 
traktuje się jak każdy inny. 
Wkłaua się weń kapitał, a on 
musi pracować dla swego po­
siadacza i przez tegoż może 
być zuciszczony lub zepsuty, po 
dobnie jak ktoś może złamać 
jwój raaio-aparat, gdy będzie 
miał taką chęć.

Głównym curgowiskiem han 
Jłu niewolnikami jest jak ciaw 
niej Afryka* Rokrocznie opu- 
szczają porty indyjskie i 
wschodnio azjatyckie statki ż 
pielgrzymami, udającymi się 
do świętych miejsc mahometań 
skich w Arabii. Rokrocznie kil 
kn takich statków ginie bez 
wieści. 1 co roku wystawia się 
na sprzedaż na jarmarkach w 
Auweit, iladramaut i w Muska 
cie tysiące niewolników.

Dziesiątki statków z „czarną 
kością słoniową” każdego roku 
pruje fale Morza Czerwonego, 
mimo licznych posterunków 
europejskich. Erzyjęty pod ko 
nieć 1935 roku protokół mary­
narza angielskiego ze statku 
„Queen itlisabeth" dobitnie 
wskazuje na to, jak traktuje 
się ten ludzki towar.

„Panowało niezwykłe gorą­
co. Noc byia ciemna. Znajdo­
waliśmy się na pokładzie, po­
nieważ na dole można było s*ę 
wprost udusić.

Nagie rozległ się okrzyk eter 
nikar

— Przed nami nieoświetlony 
statek! Spuścić żagle!

Zerwaliśmy się z miejec i pr, 
biegliśmy na przód statku. Rże 
czywiście na naszym kursie 
można było dostrzec słabe za­
rysy statku arabskiego, szero­
kiego krótkiego żaglowca, któ­
ry może rorwijać znaczną szyb 
kość. Statek posuwał się bar­
dzo wolnb, pónifeważ nie było 
wcale wiatru.

„Queen Llisabeth4 zbliżyła 
się do niego i wówczas na arab 
skim statku nie zapalono latar 
ni. Natomiast dobiegły nas 
krzyki, jęki i stękania. 1 

Mogliśmy tylko zauważyć,

nozsirzelanie w 1919 r. w Ba­
ku 26 komisarzy bolszewic­
kich.

Sąd skaaał por. Jakobina na 
karę śmierci przoz rozstrzela­
nie, a kpt. Ziimnifkbwn — na 

10 lat więzienia*

że wokoło prawej bariery po
-  . . . . o b

oto naładowane. Batdbuity

kładu wisiały gliniane kubły 
na wodę i że statdc był zbyt

starszy marynarz, odezwał się, 
cedząc słowa:

— Chłopcy, czarna kość sio 
mowa. Mainy przed Bobą han­
dlarzy niewolników.

„Queen Llisabeth” podjecha 
la jeszcze bliżej i krzyki stały 
się wyraźniejsze,

Byłem na wojnie i widziałem

wielę okrucieństwa, Ale to co 
tam ujrzałem, przekraczało 
wszelkie moje wyobrażenie o 
podłości ludzkiej

Statek był naładowany łudź 
mi: kobietami, dziećmi, męż­
czyznami. Byli skuci łańcuch.! 
mi i stłoczeni jak śledzie w 
beczce. Ledwo lnogii się poru­
szać. Mimo to mogli wyprosto 
wać. Lecz jak tylko spo­
strzegali to dozorcy, którzy opa 
cerowali między szeregami sku 
tych Mar*yiwW, ' dopadli db 
nich i zaczęli oktadać biczami.

Gpiwvrey «w zwrócili fittms 
uwagi. Szybko spostrzegli, że 
jesteśmy z marynarki handlo­
wej i że nie będziemy się mie­
szali w nie swoje sprawy.

Lecz biiedini Murzyni nad 
którymi znęcano się w tak nie­
ludzki sposób, nie chcieli mil­
czeć. Krzyczeli, wzywali porno 
cy i zaklinali nas, byśmy ich 
nie opuszczali.

Byl to tak straszny ^-gno 
że niewiele brakowało, 4 , jjj 
umielibyśmy o w s z y s t k i e 1 

ciii się na rabusiów.
Nagie zerwał się silny ^ y  

i statek rozwinął wszyst*1 a 
gle i ruszył szybko napr_W 
Pędziliśmy obok nich, a 
dobiegające ze statku ni1 
ków rozrywały nam ser1*  ^  

W chwili guy oddalib^W  
nieco od Arabów, ujrż® 
coś strasznego: .

Jcdfcn z więzionych nie 
jyż dłużej znosić swych 
szy i wgryzł się 'zębamf
mię jednego z przechodzą^, 
dozorców. Nie minęła r®1 
gdy ciało Murzyna wT rCju®' 
w powietrze i wpadło d0, ^  
rza. Roizległ si ęwsurząP^i. 
krzyk i zaraz po tym n&9 
ła śmieirielna cisza.

Nie wiemy czy statek 
ski został ujęty, bo w** 
straciliśmy go z oczu“

N ezwykła skarga robotników
Do poleskiego urzędu woje- 

V(-ódL»loiego oraz do Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych i 
Ministerstwa Opieki Społecz. 
wpłynęła niezwykła skarga ro 
botników, zatrudnionych w fa 
bryce dykty „Hammer i Syn” 
w Malorytem kolo Brześcia 
nad Bugiem.

W skardze tej robotnicy in­
formują, iż kierownik fabryki 
Izaak Rand od dawna zmuszał 
robotnice do uległości a w ra­
zie oporu usuwał je z pracy. 
Robotnicy złożyli na Randa
skargę do prokuratora.

Dochodzenie prokuratorskie 
dało ten wynik, że dm. 5 b. m. 
Izaak Rand i jego przyjaciel 
Szloma Barenholc osadzeni zo 
stali w więzieniu. Następnego 
dnia po decyzji prokuratora 
właściciele unieruchomili fabrv 
kę i Wyrzucili na bruk wszyst­

kich robotników.
Na interwencję aetego--,flfl. 

botniczych właściciele osy 
czyli, że fabrykę uruch. 
wówczas, gdy robotnicy P L t 
rają się o zwolnienie K®11 
więzienia. fy

Dnia 7 b. m. robotnicy 
bryki dykty w Maloryteo1 
śli skargę do wojewody PLm. 
kiego Kostka - Biernflc*k^y 
Poza tym wniesione 
skargi i podjęte interdcUCJ ĵ. 
Ministerstwie Opieki 
i w Mmitserstwie SpraW 
nętrznych. w f

W fabryce dykty w  ̂
tern pracuje etu kulkudz1 
ciu robotników i robotn11: ^  
ulega wątpliwości, że ^  je 
zbadają do gruntu skargi jt- 
botników i wyciągną ^ ^  
kie konsekwencje wobe® 
nych.

Niezwykle trwały papier
Z Leningradu donoszą, że w  

jednym z tamtejszych labora­
toriów kilku uczonym udało 
się wyprodukować papier, któ 
ry może przetrwać pomad 1000 
lat,

Zamierza się na tym niezni­
szczalnym papierze, który mo 

I ze przetrwać wieki, pisać 
j rzede wszystkim te doku­
menty, które będą posiadały 
wartość historyczną dla przy* 
szły oh pokoleń.

Wyprodukowanie tego pa­
pieru nastąpiło po długotrwa-

łym badaniu własności e 
szych gatunków papie^it,L 
szczególnie egipskiego. *. u* 

, dyrektor .
■

sor Tychonow, dyrektor 
ratorium, w którym  
ałono nowy gatunek P ^yd1 
twierdzi, że według 
obliczeń cena --*<•
go papieru me 
od ceny obecnie 
papieru.

nieznisz®***^
będzŁ^'*C- -  unry™

Podróżuj samolo*e,n
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A propos palta
® handlarzu starzyzną pi- 

zawsze, kiedy się z nim sty 
^am- A stykam się z nim dwa 
azy do roku. Na wiosnę, kie- 
. y wyprzedaję rzeczy zimowe 
aa początku zimy, kiedy spie 
Szain letnią garderobę, 
■franzakcja, do której wczo- 

aJ Wezwałem handlarza, do- 
)jczyla letniego palta. Han- 
sak  ̂ Wejrzał mój wytworny 
^  podłożył go pogardliwie na

p ”7" ^fcraz nie jest na to sezon.
°tem wziął go jeszcze raz, 

ieŝ ze raz obejrzał.
„ „""J He pan chce za to?. — 
sp yta ł.

~~ 25 złotych.
.Handlarz uśmiechnął się tyl 

WspólCZująco i odłożył pal- 
P° raz drugi.

A propos pańskiego pal- 
L  P°wiedział, — to mnie się 
^ypomina jedna panienka, 
sęi^szka na tych samych
'*odSa° j  CO i3, ł ej si-ę r,azl u'ąie- . dziecko, lo  me był u 
j, I, Pierwszy wypadek, ona 
ła Za lubiła dzieci i wiedzia- 
dzie ^świadczenia, że jak się 
^kim uro<̂ zi’ 1° przede wszy- 

j 1 trzeba znaleźć ojca.
cł0 ]?na Zaczęla się przyglądać, 
tV §° dziecko jest podobne. 
^  we 0k0 był0 zielone, zupcł- 
Pięti-i U l°k;atora z-'drogiego 
Mol?* ewe było niebieskie jak 
^óo ° ra z trzeciego- piętra. 
Cj-j2 i-ego dzjecko miało spłasz 

nos, j^k nasz dozorca, 
ąas ą jopntkę krzywą,^ jak 
có\v i Qńnistrator, sześć pal-
Podar leWei n° gi’ i ak pan goS'ąje .rz i myszkę na szyi, zupeł 
kąjjl-p sklepikarz z sąsiedniej
gC " -,slk; a Panienka sobie to wszy- 

iedą SPłs&la i zamiast wybrać 
cią ojca, wszystkich sześ- 

S ? ła do sądu o alimenta. 
Haf • Qniuralnie się zdenerwo 
Ząaie?® w takim tłoku trudno
ŝ dzhc ?iCa i nic i ei nie za"
aje b'v dostała figę. A żeby 
ła za ł ak Za chytra, żgjby wzię- 
wie? \ fylho jednego, to kto 

możeby coś wygrała. 
fiegQ C° ta historia ma wspól- 
wjjeiftz tttoim paltem? — zdzi-

^oś';S° wspólnego? Że jak 
£taje .ce Za dużo, to nie do- 
wied*c . żebyś pan mnie po- 
>o ja la* za to palto 10 złotych, 
jftlr ^oże bym dał cztery. Ale 
Uie ori mówisz 25, to ja 
dają aiEL co gadać i nic nie

Napoleon Sądek

« * A M U O
,<50 sN lA  W ARSZAW SKA

4^ , c u ^ S6i'n fa S .Gi:mni,sWk’8. <-50 Muzyka. 
S 2 ' J*  S i* 7 M Muzyfca. 8.00
c W ,  11-S7 A  11-30 „śp ie w a jm y pio- 
flS Ł . O Mc 5 ^  >*'•*« i hejnał-. 12.03

i*  <łH *. "Wflirr ‘aj&rZy ŚI,S JCh- 12ł0

Bestialski ayn czeskiego celnika
Zastrzeli! 14-letniego wychowanka szkoły polskiej

__  „,„vre...
; h «Sź£7:.Z n ic z a  ‘ . 'u.JO Teatr Wyobraźni 
uWriskc 5 •.Konik poimy i m rów ki" — *iu- 
si5t N»t -  13-00 W iadomości gospodarcze.
,3ricy "  Program. 18.10 Życie kulturalne

i 5 Ludowa Kapela F. Dzierżą-
*tw .Wanda Wermińska (z Wysta-t*« r^̂ weji. ...........

u .  - “ •» "rscom osc i sportowe. ra-zu 
«?*• Won“ Jutowy. 18.50 Pogadanka aktu- 
fr , ut Audycja d la  Polaków z zagra­
l i , '  fetńta-. SlVóow.sku". 19.JO „e odz ina

koncert. 20.J0 „N ow ości
i K o r y - -.. . 2055 Pogadanka »kUrtma. 
22 &?2iai ® 'l ;Jw y Banarawskiej - Turskiej 
s jj?  ..tyiv» Orkiestry Symfonicznej P. R.
S  óo  butów" — humoreska w

° ? ^ h .  22 .JO Muzyka taneczna.
'* * » %  au d ycyj 9_ g o d ź . 25,3ft-

MORAWSKA OSTRAWA — 
(PAT) — „Dziennik Polski“ za 
mieszczą wiadomość o zastrze­
leniu prżez celnika czesh-ego 
w okolicy Frysztatii na Śląsku 
Cieszyńskim. 14-letni. tgo wy­
chowanka szkoły polskiej Hen 
ryka Musiołka.

Tlo zajścia, które wywołało 
na Śląsku Cieszyńskim wielkie 
wrażenie, przedstawia się na­
stępująco; w  ubiegłą sobotę 
ehłot ec przeszedł przez grani­
cę do Polski, gdzie kupił za 10 
koron około 1 kg. mięsa, które 
go brak daje się dotkliwie od­
czuwać w Czechosłowacji.

Kiedy, przekraczając w dro­
dze powrotnej granicę, chło­
piec spostrzegł czeskiego celni 
na, począł uciekać w stronę do 
mu swj eh rodziców. Zaledwie 
ubiegł kuka metrów padł strzał 
i Musiołek ugodzony w głowę 
padł trupem na miejscu.

Według relacyj naocznych 
śv iucików krwaw ego zajścia, 
celnik czeski przekona wszy się 
iż znaleziony prźy zabirym 
dziecku towar nie usprawiedli 
wi jego czynu, odjechał gdzieś

Eclta Śmierci sen. 
Orllcz-Dreszera

P o śm ierci ś.. p. g< n. G usu.w „ O r- 
licz-D reszera u ka za ły  się w  niektó­
rych  dziennikach wiadom ości, ja k o ­
by  sekcja zw łok  ś. p. G enerała w y­
kazać miała daleko posunięte scho­
rzenia organizmu na tle złośliw ego 
nowotworu.

W  związKn z tym i wiadomośt ia- 
mł PA T upoważniona jest przez ro­
dzinę ś. ą. gen. Gustawa O riicz-D re- 
szera do stwierdzenia, że sekcja  
zwłok ś. p. generaja, doko lana w 
.szpitelv m-orsK.iip y/ G d in i, nie wy 
kazała  złośliw ego nowotworu.

©bl| W©1 i >r I *i©
,u i."p F  .’ r /e i diehitm

u le c ie li* !? ?

PRZECZTTA2 
NAt rCHMIASl 
KEWt.oCTJNĄ 
ROZPRAWKĄ 
WYBITNEGO 
WENERC OGA 

UNIW. BERLIŃSKIEGO
Dr. A D  L Ł- F A z Katowic 

Cz. Li lK YPER ci na tomiku 
Cz. n  S \ r iL łS  dwa złote.

Wysyllta ay i m m  f.oł> anlem peczl. 
Z A M A W A C: W/dav.;ilelwo, Katowice, 

DamrOla (.

na rowerze i za chwilę pownró- 
cii z 10 kg. paczką mięsa, któ 
ra stanowić miała dowód usi- 
łowanego przemytu. Wypadek 
i postępo\vanie czeskiego celni 
ka wywołały oburzenie miejscu 
wej ludności, która wobec za­
bójcy zajęła tak groźną pusta

wę, iż władze czeskie zawrez- 
wały pomocy żandarmerii.

„Dziennik Polski“ donosząc 
o wypadku, dodaje, iż celn.k 
czeski, który dokonał zabój­
stwa ma na swym sumieniu zy 
cie jednego mieszkańca Rusi 
Podkarpackiej, którego zastrze

hł w czasie przekraczania gra 
nicy. Z ł  czyn ten przeniesiony 
został na Śląsk Cieszyński, 
gdzie wśród miejscowrej ludno 
ści znany jest jako awantur­
nik, odgrażający się przy spo­
sobności bagnetem lub karabi­
nem.

E c h a  z o j ś ć  »f G d y n i

przedmiotem rozprawy w Sadzie Apelacyjnym
W Sądz"c Apelacyjnym w 

Poznaniu rozpatrywa na była 
sprawa czerwcowych zajść w- 
G d} ni. W związku z zaostrzę 
niem się syi nacji strajkowej 
na dzień 9 czerwca zwTołano 
wiec do Chylonii, w którym 
uczestniczyły wszystkie związ 
k’ zawód owre robotnicze. Po 
wyłonieniu się komitetu str aj 
kow'6go, robotnicy ruszyli po 
chodem do Gdyni, rozprasza­
jąc po drodze pracujących ro­
botników.,

Policja . interweniowała. 
Wskutek jednak groźnej po­
stawy tłumu oddala salwę 9 
osób zostało wówczas ran­
nych, z których j*dna zmar­
ła.

12 czerwca ekscesy strajku­
jących znowu >ię powtórzy­
ły. W wyniku dochodzeń 
aresztowTauo wówczas 10 os ib.

Sąd Okręgowy w Gdyni wy 
rokiem z dnia 11 sierpnia r. h. 
skazał głównego oskarżonego 
Lecha Kunickiego na 5 lata 
więzienia, Zygmunta Jędrzej­

czaka na 2 lata, Artura Go« 
lembskego na 14 miesięcy, St. 
Cuzę, Ign. Cyplika i Józefa Ba 
cika na karę 6 mies. więzie­
nia oraz Ed. Bonisławskiegoi 
na 7 miesięcy wńęzienia. 3 
o.karżonych sąd uniewinnił.

Od wyroku tego odwołali 
się zarówno prokurator, jak i 
oskarżeni. Sąd Apelacyjny w  
Poznaniu, po przeprowadzeniu 
rozprawy, orzeczenie pierw­
szej instancji w ealej rozcią­
głości zatwierdził.

Tajemniczy tryfr żyda
BkriuBtir.iiBi&neira crnglelslrjego

Gdy przed trzema laty 
zmarł sir John Ellerman, mó­
wiono powszechnie, że zosta­
wił w spadku 17 milionów fun 
tów, które przyniosły mu je­
go towarzystwa okrętowe i 
przedsiębiorstwa przemysło­
we. Po kilku miesiącach wła­
dze stwierdziły, że zmarły po- 
zpstawiJ 25 miliomówj -a nie 17;, 
A obecnie stwierdzono, że tyl­
ko'jego mienie pozostawione 
zagranicą, wynosi 40milionów 
funtów. Anglików może więc 
czekać jeszcze wicie niespo­
dzianek dopóty, dopóki nie do 
wiedzą się dokładnie jak bo­
gaty był w rzeczywistości 
sir John Ellerman. 1 

Jego głównym spadkobiercą 
jest syn, sir Joli n Reeves El­
lerman, liczący obecnie 26 lat. 
Największym jednak spadko­
biercą jest państwo. Za życia 
milioner wpłacił skarbowi 
państwa tytułem podatku do­

chodowego 20 milionów fun­
tów. a z podatku spadkowe­
go wpłynie do kas skarbo­
wych drugie 20 milionów fun­
tów.

Już sir John Ellerman pro­
wadził bardzo skromny tryb 
życia. Syn podążył w jego 
ślady. Czuje się dobrze tyd- 
ko wówczas, gdy meżo iść 
swoją drogą niespostrzeżony 
p rz S ż  nikogo. Posiada' kilka 
willi na wsi; lecz nikt nie wie 
gdzie. Nie ma telefonu, ani

Widzowie bez uroni
W  nadchodzącą niedzielę zapo­

wiedziany jest w M adrycie ciekaw y 
mecz piłkarski pom iędzy k ra jow y ­
mi drużynami. W  zv iązku z meczem 
tym  policja  m adrycka wydala spe­
cja lne zarządzenie, w którym  m. in. 
m ów i:

„W stęp na mecz jed yn ie  dla 
osób nie posiadających przy sobie 
żadnej bron i".

N ie zw y k ła  „skraw a  Form lsina”
może skomplikować sytaailo we Francji

Francuska piaea i opinia 
publiczna coraz bardziej po­
czynają interesować się te z w.
spirawą Formisina“„ nadając 

je j, o ile ehbdźi o prasę pra- 
w cową, posmak skandalu po­
litycznego. obarczającego o- 
beemy rząd.

Przed kilku d'aiaimi okazał 
sic w prasie list otiw arty pani 
Formisin, śkierowańy do pre­
miera Bluma, w którym poda 
je ona do wiadomości pi emie- 
ra, iż mąż je j z zawodu aktor 
w azasie rozlepiania na ulicy 
w miastei ziku Soissonis uilotek 
propagandowych, zwróconych 
przeciw Generalnej Konfede­
racji Pracy, napadniętym z,ustał 
przez grupę strajkujących ro 
bomniców, pobity, a następnie 
zaciągnięty siłą do jednej z 
okupowanych fabryk, gdzie 
.postawiono go przed anoni­
mowym trybunałem robotni­
czym i po raz drugi pobito do 
utraty przytomności.

Pan Furmisim utracił jedno 
oko, a od czasu tego zajścia, 
które miało miejsce około 20

września, leży ciężko chory i 
grożą mu poważne komplika­
cji!, Jak utrata drugiego oka i 
kalectwo.

Najw iększe wrażenie wy w o 
lal zarzut małżonki p. Formi- 
sina, iż pięciu sprawców tego 
napadu, aresztowany ch i po­
stawionych przed sędzią śled­
czym, zostało przed kilku dnia 
mi wypuszczonych na wol­
ność, dzięki interwencji mini­
strów socjalistycznych obecne­
go gabinetu, mianowicie mini­
stra Sprawiedliwości Ricarta, 
ministra Spraw Wewnętrz­
nych Salengro i ministra Rolni 
ctwa Moneya.

Ten ostatni piastuje mandat 
poselski z Soissons z ramienia 
partii soc jalistycznej.

Ankiety, przeprowadzone 
przez szereg dzienników, po­
twierdziły lakt napadu i znę­
cania się. Najn ieksze zainte­
resowanie budzi w prasie oskar 
żenie skierowane przeciwko 
trzem roiniftróm, zwłaszcza, iż 
jak podają dzienniki, areszto­
wani sprawcy napadu istotnie 

zostali nagle przy przyspieszo­

nej formalności wypuszczeni 
na wolność.

dóloficjalny komunikat, opu 
blikowany-w tej sprawie, wy­
jaśniał, iż aresztowani zostali 
uwolnieni tylko dlatego, że 
władze pragnęły uniknąć dal­
szych wykroczeń ze strony 
miejscowych robotników ,̂ któ­
rzy w razie przetrzymywania 
aresztowanych, grozili straj­
kiem

Cała sprawa rozwija się i 
przybiera szersze kręgi. De­
putowany Kerylio zawiadomi! 
prezydium Izby Dep., że za­
mierza zgłońć nterpelację 
pod adresem ministra Sprawie 
i1 liwości celem otrzymania wy 
jaśnienia co du roli, jaką ode­
grali minister Spraw iedliwości 
oraz dwaj jego kdledzy z rzą­
du w sprawne przedwczesnego 
uwolnienia 5-ciu aresztowa­
nych sprawców napadu na 
Formisina.

Prasa prawicowa w dalszym 
ciągu przynosi nowe 56c zegó- 
ły w tej sprawie, a „L Ordre“ 
zaznacza, iż afera ta może 
mieć pow ażne następstwa dla 
rządu.

radia, nie przyjmuje gości i  
ubiera się jak najgorzej tylko  
może. Posiada auto i gra na 
pianinie. Przedmioty więc. 
na które może sobie nawet 
pozwolić średnio - zamożny 
człowiek.

Tylko dwTaj ludzie wiedzą, 
gdzie on przebywa: ojciec
chrzestny i sekretarż ośobi- 
sty. Nawet matka nie zna je­

go adresu. Milioner posiada 
dom w Londynie w  Westeud, 
który niczym się nie różni od 
sąsiednich domów i niczym 
nie zdradza, że zajmuje go 
multimildoiner.

John Ellerman przebywa 
wraz ze swrą małżonką, z któ­
rą ożenił się prawie zaraz po 
śmierci ojca, trzy miesiące do 
roku w Londynie, a resztę na 
wsi. W Londynie małżonko­
wie odwiedzają kina, teatry i  
sale koncertowe, jak wszyscy 
inni śmiertelnicy, lecz nikt ze 
znajomych nie zna ich adre­
su.

W  niemniej tajemniczy spo 
sób sir John prowadzi swe in­
teresy. Gdy ma się porozu­
mieć z klientami w sprawach 
handlowych, występuje na 
widownię jego sekretarz oso­
bisty. Multimilioner czasami 
przychodzi do biura raz w ty­
godniu, czasem nawet codzien 
nie. Tylko kilku urzędników, 
zna go i to też tylko z widze­
nia, a nie osobiście. Najbogat­
szy człowiek, który niczego 
tak nienawidzi, jak taniej po­
pularności, przechodzi przez 
City niezauważony. I  to mu 
sprawia największą przy jen* 
ność.

Zakazane zebrania 
„Heimwehry”

Havas donosi z W iednia, że w ice­
kanclerz Baar - Baarenfels zakazał 
aż do odwołania zebrań rad prow in­
cjonalnych  i przyw ódców  „Heirn- 
w ehry“ , celem  uniknięcia manife- 
staeyj na rzecz ks. Starhemberga, 
lub dem onstracyj przeciw ko jego  
osobie.
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SENSACYJNA POW IEŚĆ SZPIEGOWSKA'

— Z pańskiego okna zwisa sznur, ękr^00̂  
i  bielizny. Stąd wynika, że złodziej zakradł si$ 
pana i opuścił się na dó! przez okno. Czy P&D v  
nie słyszał? ».

Von Killinger milczy przez chwilę i ,^ cz\ rt) 
przygląda się portierowi, który nie rozumie 
od mego chce teh dziwaczny gość. Przybył, by 
dowiedzieć, czy go nie okradziono, a ten pat*2? fy 
niego jakoś tak dziwnie, jak gdyby go podejrz®" 

f, że brał udział w kradzieży.wa lodatO'

,zv panu m®BO&tał spłoszony i opuścił się na dół, nic panu 
zabierając?

Von killinger ciągle jeszcze milczy. Nagle P '

y .

Cz«f pana n i e
ohratSH  t e /  n o c y ? . . .

To znieruchomienie von Killittgera trwa tylko 
sekundę.

Zaraz zeskakuje z posłania i dobiega do walizki. 
Tak, jest rozpruta...

Szybko ją otwiera. Gdy spostrzega, ie również 
1 podwójne dno jest rozcięte, chwyta się rękoma za 
głowę i spogląda przed siebie obłudnym wzrokiem.

Święty Boże! Ta niewinna, delikatna dziewczy­
na była szpiegiem? Czy to możliwe? Wystrychnię­
to więc jego, który zawsze był ostrożny, w tak wy­
rafinowany sposób na dudka?

SchyA się i nerwowo przerzucą wszystkie 
przedmioty znajdujące się w walizie. Dokumenty 
znikły! Zostały wyjęte z podwójnego dnal To coś 
strasznego!..

Wbiega do sąsiedniego pokoju. Aha, opuściła się 
tia dół przez okno. Jest ono otwarte i zwiesza się 
z niego prowizoryczny sznur, skręcony z koszul. 
Na tym sznurze uciekła.

Miał więc do czynienia z wyrafinowaną, a zara­
zem doświadczoną agentką- W przeciwnym wy­
padku ni© potrafiłaby opuścić się na sznurze.

— Co teraz robić?
Porucznik von Killinger robi wrażenie obłąka­

nego. Stoi pośrodku pokoju w jednej tylko aoszuli 
i nie wie co ma z sobą począć? Czy ma zaalarmo­
wać policję, by wszczęła pościg za agentką?

Przecież poprzedniego wieczora zapewniał, że 
w jego pokoju nikogo nie mai Jak więc będzie 
mógł opowiedzieć o przebiegu wypadków tej nocy?

A może ta cała afera była specjalnie zaaranżo­
wana? Moi® ci dwaj policjanci i portięr, którzy 
poszukiwali u niego rzekomej przestępczyni, są 
również wmieszani w tę sprawę?

Czy to możliwe, by policja genewska pomagała 
obcym szpiegom, a portier hotelu był agentem ob­
cego mocarstwa?

Należy wyświetlić tę tajemniczą historię. Gdy 
to okaże się prawdziwe, „kajzer" będzie żaaał za­
dośćuczynienia od rządu szwajcarskiego. Porucz­
nik zwi ja  instynktownie dłoń w pięść, jak gdyby 
chciał teraz kogoś uderzyć.

Jak przyjechać do Berlina bez dokumentów?— 
porucznik znów chwyta się za głowę. — Przecież 
za tę lekkomyślność skażą go na wiele lat więzie­
nia!.. Zgnije w więzieniu...

Komu mogło wpaść na myśl, że ta zrozpaczona, 
dziecinno-naiwna dziewczyna jest wyrafinowanym 
szpiegiem? JNie, na taki podstęp nie był przygoto- 
wanyl Teraz ma tylko jedno wyjście: powiesić się 
na tym samym sznurze, po którym domniemana 
Pascarella opuściła się na dół... Czy ma gnić w wię­
zieniu?

Przo^ tym musi jednak ustalić, czy ta cała afe­
ra nie uyła zorganizowana przez portiera... Musi 
przyprzeć tego jegomościa do muru. Będzie musiał 
przyznać się.

Von Killinger narzuca na siebie szlafrok. W tej 
samej chwili rozlega się gwałtowne pukanie do 
drzwi,

— Kto tam? — pyta nerwowo von Killinger.
— Ja. portier hotelowy. Proszę otworzyć!
Von Killinger otwiera drzwi. Do pokoju wcho­

dzi portier wraz ze służącym.
— Czy pana nie okradli tej nocy? — pyta por­

tier i spogląda na okno — w pańskich pokojach był 
złodziej.

Von Killinger rzuca badawcze, przenikliwe 
spojrzenie na portiera i myśli przy tym:

— Znowu grasz komedię, lecz tym razem nie 
uda ci się!

— Diaczego pan na mnie tak patrzy! — dziwi 
się portier. Spojrzenie porucznika wywiera na nim 
niemiłe wrażeąie.

— Skąd pan wie, że mnie okradziono? — pyta 
ostro von Killinger.

JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA" JEST SENSACYJNA 

POWIEŚĆ P, T.

„BIALI NIEWOLNICY"
ODSŁANIAJĄCA KULISY ŻYCIA 

BOKSERÓW

ta wielemówiącym tonem; 
— Powiedz mi pan, czy znaleźliście iowj

przestępczynie?
— Przestępczynię? Nie, w jakiś tajemniczy ®P 

sób znikła z hotelu. Czy podejrzewa pan, że ta *  
bieta pana okradła? ^

— O moich podejrzeniach później panu °P, 
wiem. Proszę mi teraz powiedzieć, czy ten pan’ 
którego strzelała, znajduje się jeszcze w swym P 
kojur , .w.

To pytanie wydało się portierowi bardzo d® 
ne. Jaki związek ma ono z kradzieżą, której do* 
nano w tym pokoju? Lecz jeśli gość pyta, jego 01 
wiązkiem jest odpowiedzieć.

— Tak, znajduje się w swym pokoju.
— Czy został ciężko raniony?
— Nie, bardzo lekko. Kula zadrasnęła go t r y  

w ramię. Czuje się już zupełnie dobrze. Nie9t«V! 
nie chce podać przyczyny strzelaniny. Dziwni* 
tylko uśmiecha.

— Czyście go już dziś odwiedzili?
— Tak, t  samego rana. Zapytał tylko, czy 

leziono przestępczynię? a
— Pozą tym nie zadawał wam żadnych 

portier nie rozumiał dlaczego ryj-  Nie!
wypytuje go tak dokładnie. Czy to wszystko w 
jakiś związek z kradzieżą? „

~  Chodźcie ze mna do pokoju tego pana 
rzekł von Killinger rozkazującym tonem. . a

— Ależ, tamten pan zaniepokoi się!... — oswi* 
czyi zdumiony portier. — Nie rozumiem, czy P 
go podejrzewa?..,

— Żadnych pytań więcej! — krzyknął von ^  
linger jeszcze bardziej rozkazującym tonę®*j
Chodźcie ze mną do tamtego pokoju! 'No, azyWgf 

Portier nie mógł się dłużej sprzeciwiać. 
rzeczywiście tamten pan, do ...którego 8ir*^S  
dziewczyn*, jest wmieszany w tę całą ta je m n i 
sprawę. Kto może wiedzieć?..

Wyszli na korytarz. Portier zapukał do 
nich drzwi. Nikt się nie odezwał. Zapukał 
— znów nie otrzymał odpowiedzi.

— Otwórz pan drzwil — ledwo panując r j /  
wściekłością ryknął vón Killinger. Widząc 
portier waha się, nacisnął klamkę. Drzwi nie W: 
zamknięte na klucz. Von Killinger silnie je p®*1 

Gdy służący i portier zajrzeli do pokoju, *ta 
miejscu, jak wryci...

Dalszy ciąg
na

JÓZEF B1AŁOSKÓRSKI

Pod pateci m słońcem Afryki
Ze wspomnieA b. sierżanta 

Legli Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
Pewnego dnia doszło między 

nimi na tym tle do awantury. 
Jeden z nich opowiadał, że Se- 
negalczycy nie znają wina. 
Gdyby Czech nie poczęstował 
Murzynki winem, ona by mu 
nie odgryzła nosa.

Natomiast jego kolega za­
uważył, że Senegalka odgry­
zła Czechowi nos z zupełnie 
innego powodu. Zdołał stwier­
dzić, że Senegalczycy podczas 
pieszczot gryzą się wzajemnie, 
a gdy mężczyzna nie potrafi 
zadowolić Murzynki, ta chwy­
ta go zębami za nos.

Z tym „poglądem" nie zgo­
dził się poprzedni żołnierz i 
między legionistami doszło do 
kłótni, przeplatanej sprośnymi 
anegdotami i soczystymi okre­
śleniami.

Wraz z wyjazdem obu „bez 
nosych" do Europy, znikł tak 
zajmujący legionistów temat. 
Więcej już nie rozmawiało 
o miłostkach Senegalek,

Żal mi było tych dwóch le­
gionistów. Odjechali, nie otrzy 
mawszy żadnego odszkodowa­
nia. Czy  było ich winą, ie 
Murzynki odgryzły im nosy?

49
Niemiec odrazu przyznał się 

do wszystkiego. Z początku 
zamierzał udawać, bo chciał 
otrzymać odszkodowanie. Wi­
dząc jednak, że kapitan o 
wszystkim wie, zaniechał tego 
zamiaru.

Gdy opuszczał namiot kapi­
tana, podszedł do niego Czech 
i zaczął go pocieszać:

— Kolego, ja również nic nie 
dostanę. Wskutek własnej wi 
ny straciłem nos. Nie wypie­
ram się tego. Radzę i tobie w 
ten sam sposób postąpić.

Od rej chwili obaj towarzy­
sze niedoli stali się nierozłącz­
nymi przyjaciółmi, którzy sta­
le i ciągle przebywali z sobą. 
Tylko od czasu do czasu, w 
przypływie dobrego humoru, 
naigrywali się wzajemnie ze 
siebie. Czech zawsze górował 
nad Niemcem i potrafił mu 
więcej nagadać o tym kocha­
niu się z benegalkami.

Starzy wyjadacze Legii, któ 
rzy dłuższy czas przebywali w 
Senegalu, zaraz wtrącali się do 
rozmowy i opowiadali nam O

jnrtyce murzyńskiej.

Brak im było białych kobiet i 
dlatego zaczęli flirtować z Mu­
rzynkami. Nie oni pierwsi od 
czuli ten brak. Odczuwali go 
prawie wszyscy legioniści. 
Dlatego każdy leciał na te ko­
biety, które przypadkowo 
spotkał. Obojętne mu było, 
czy to czarna, żółta, brązowa! 
byle kobieta. Skutki tego by­
ły fatalne.

Ja miałem jakoś dziwne 
szczęście. Zawsze cało i zdrów 
wychodziłem z mych afrykań­
skich przygód miłosnych. Rów 
nież i w Senegalu miałem swą 
wybraną. Byta może mniej 
dzika od swych rodaczek, ale 
w każdym razie kobietą tej sa­
mej rasy i niemniej gwałtowną 
od swych rodaczek.

Na szczęście nosiła w nosie 
„ozdobę" — moeiężioe kółko. 
Fisaę .gia szczęście", gdyż dzię 
ki temu kółku mogłem hamo­
wać je j zapędy. Gdy się na 
mnie rozgniewała, bacznie na 
nią uważałem i w odpiewied- 
niej chwili chwytałem za kół 
ko.

Sprawiało to jej bó] i odra­
za uspokajała się.

Dzikuska tak się do mnie 
przyzwyczaiła, że łaziła za mną 
jak cień. Nie mogłem się je j 
wcale pozbyć. Dopiero gdy 
opuszczaliśmy Senegal, aie- 
spostrzeienie przeprawiłem 
się na drugą stronę rzeki. W 
ten sposób rozstałem się z nią.

Bo cóż miałem z nią robić? 
Ożenić się i sprowadzić do

Europy? Ludzie biegliby za’ 
nimi po ulicach i podziwiali 
Murzynkę z kółkiem w nosie, i 
Nie daliby je j spokoju, a ona, 
w końcu zostałaby wyprowa­
dzona z równowagi i mogła­
by jaszcze w przypływie gnie­
wu zabić kogoś.

Z tym dałbym sobie jeszcze 
jakoś radę. Najgorzej jednak 
przedstawiałaby się sprawo 
garderoby. Murzynka przy­
wykłaby może do ubrania, a- 
le nigdy do obuwia. Nie po­
trafiłaby kroku zrobić, mając 
buciki na nogach. Zimą prze­
cież nie mpgłaby paradować 
na bosaka i w końcu zamarz­
łaby mi. Miałbym jesracze na 
sumieniu czarną piękność z 
korkiem w nosie.

Mógłbym mieć z nią też i 
innie nieprzyjemności, jak na 
przykład pewien ptuiiikowpiik 
w Dekarze. Sprowadził do do- 
n\ Scnegalkę i powierzył jej 
opiekę nad dzieckiem. Ponie­
waż z czasem Murzynka bar­
dzo się przywiązała do dziec­
ka i nieco się zasymilowała, 
pozwala! je j udawać się z ma­
leństwem na spaceot.

Pewnego upalnego dnia spa 
cerowaliśmy po bulwarach w 
Dakarze, aż tu nagłe ujrzeli­
śmy nielada scenę. Murzynce 
pracującej u pułkownika zro­
biło się bażdizo gorącó i nie 
namyślając się diugo, zaczęła 
z siebie arcucać ubranie. Po 
kliku chwilach była już w

stroju Ewy i najspokoj®,*ta  
świecie popychała przed "  
wózek z dzieckiem.

Trudno sobie wyobrazi4.L, 
ki poptfoch powurtał na 
Kobiety z piskiem t®2 . 
mężczyźni zaś tłoczyli si< -  
kół nagiej Murzynki i 
glądali się, jak jakiemuś 
wciągowi. .j

Co by było, gdyby 
czarnej piękności,
3ię nagle wprowadzić 
gułską modę u nas w W®1” 
wie?! Gdyby tak nagle 
la się rozbierać w Alejs®*1 
jazdowskich? Na pewno ,a, 
siałbym za taką żonę ẑ ) \  
cić karę, a gdybym nie 
mieć z nią kłopotów, 
bym ją  ciągle trzymać w 
szkaniu.

Ale wróćmy do Senef*^"
ków i Loh obyczajów. 
ni w ogóle się mie myją- yLfcd 
rają tylko ciało żywicą,J^<IJl* » J. -T-- ~ J » HM
tek cizegc skóra staje sw ^ 
zfwyfklo twarda i wydzi®’* f i  
dzo mocną nieprzyjemni ^  

Leoz nam legionisto®1’ ^  
rzy przez dłuższy okr®? c 
nie widzą białych kobi*?J^ 
zapach nie przesakadz* ** 
wać z Murzynkami. 
cza jamy się do niego i 
my czarnych kobiet. “ ĵ r 
przy tymi zaznaczyć, 
rzynki są wcale niebriT j f  
Są jędrne, gibkie i 
hne włosy i zęby. , \ 

(Ciąg dalszy j ^
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tłumaczenie snów
*  ren  w l i y  dobre zdrowie. 

d* l*  S r b i u '  coi' Smutek chw ilow y bę- 
t V l  » I  1 mhym m ą ic ry iną . 

w )fe *r fe d r ie  rozmów# o po lityce . Dobre 
^WhM. przy»?M ć. N iedomaganie w

dOhvti5,*V ’ ' T®''- 8en n » l  aczkolw iek tak 
0 ,łw |L t, wf<Siy Pani jednak nic ztego. 
l'rłYtn» 5 partia miiłe osoby. Pieniądze o- 

I*** nadejdzie, lub pap ier 
Zmiana na lepiz®  Sędzio

r 8 milionów ludzi za dużo
b  dlatego Polska domaga sio ożywienia emigracji

YS?hl * * « *  X. Tej «ame] nocy In lle  się p»- 
hr)n, *a»iadowl ze »n£>. Wesołe no.
?M )om l5*,dz ie- s*>6r bSdz-ie o p iertledz*. Srjrege szatyna ujrzy Pani.

x~,w *• *• WdPdt.
1(^ 1* Wkończy Się dobrze. Zabawa z 
u*KjvIE';..R?imo'w“ * żyejiiwa osoba.
Padu ? •* Niepokój będzie bez po- ta t)., lub wesele. Streta nlowlel-Ppjjn» n?dojdzie, lub papier urzędowy, z k- Kazimierza. Talizman: pierścień
a*enlm® * ’ ’• SnV p®nI " I *  przepow iadają 
"W iru . Spnewy sercowe uloża się po- 
iyn* ś c ie le  zaw itają do Pani. Sta­

lą, JPdtka pęnl. 
ha nV »  Torunia (Toruń). Winien Pan gra£ 
dtlę zawierający cztery dw ójk i- Bę-
h» Ł , 02how a z wysoką blondynką. Zmia 

K S S f* ^  meterieinych.
Sp^t '* * o  Iks I Ł  Brunet m y łlł e Pont. 
ry^ tj. będzie * g łup ią  kob ie tą. Roz- 
(hci, POdtie. Podróż daleka w  przyszlo-

_  Mlllrn ,  Ieg ledo itsk le j. ( W  Im-N# IN 
mnie nje owdłg. Wróża Pen. 

l ttó d  n^' Zomlair spełn i siją, mimo prze- 
"te o iL  szczęście w  mHotcL- N iedo-

Przedstawiciel# Polski w Ge 
aewie wystąpili, jak to donosi­
liśmy, z projektami odnośnie 
do zapewniania nam źródeł 
surowcowych oraz terenów ko 
jonizacyjnych.

Polska wydaje bardzo wiele 
na surowce, musimy je, jak 
wiele innych państw, sprowa­
dzać, to kosztuje wiele. O ile 
można ograniczyć przywóz in­
nych towarów, o tyle uszczu­
plenie przywozu surowców o- 
znacza zmniejszenie produkcji, 
a więc źle wpływa na ogólną 
sytuację gospodarczą kraju,

Źródła surowców
Źródła surowców są naogół 

skoncentrowane i mieszczą się 
w krajach zamorskich. Potę­
ga wielkich mocarstw opiera 
się na posiadaniu bogatych te­
renów surowcowych. Przypo 
minamy, że Włosi uzasadniali 
swoją wyprawę abisyńską ko­
niecznością zdobycia potrzeb­
nych surowców oraz znalezie­
nia terenów dla nadwyżki 
swojej ludności,

w okresie gorączki wojny 
abisyńskiej ówczesny minister 
Spraw Zagranicznych Anglii 
sir Samuel Hoare oświadczył,

BALSAMICZNA

S O L

-« l t *"a l® lk»  Z. Bodzio itlępo ro ium lęn la  I 
Ja,ną o « b ą . Po«y*k* Pan.i prawdzi- 

“• iją u  E ^ylhc ie la . ktoż Petłią obmawla. 
“ Bbi świadkiem zajścia ulicznego.

Będzie pomyślność w 
bę jyu ,*!.; Ma Ppryl w !ró d  znajomych nio- 
»>ęy™ |*tę. y/ p rryw lóże l czako Ppnlą za-

6*ir»u?#l,,#w®. •■* **• Warunki (tomowa 
w i i . lecz niezbyt prędko. Sza* 

PprHł- Sen wr$źy zdwwiA- 
nla ma żadnej dam /. 

hy .tn „ Cz®te radow olon ia . Będzie k»- 
Praca. Mrla chw ile t panem B

że rozumie konieczność rewizji 
posiadania źródeł surowco­
wych.

Przed kilkoma dniami za­
kończył się właśnie kongres 
konserwatywnej partii angiel­
skiej, na której przemawiał 
również min. Hoare, O rewizji 
źródeł surowcowych nie usły­
szano nic, natomiast w odpo­
wiedzi na niemieckie głośne ią  
dania kolonialne, kongres u- 
chwalił zwrócić się .do rządu z 
wezwaniem, by oświadczył 
wszystkim, że Wielka Brytania 
nie ma zamiaru nikomu ustą­
pić swoich kolonij, czy też 
mandatów. Dość jasno i w y­
raźnie powiedziane.

Nie żądamy kolonii
Polskie wystąpienie w opra­

wach kolonialnych różnt się 
jednak od niemieckiego. Nie 
żądamy w tej chwili własnych 
kolonij. Ta sprawa mogłaby 
być poruszona na międzynaro 
dowej konferencji, która zaję­
łaby się nowym podziałem ko* 
lomj. Nie chcemy prowadzić 
wojny o tereny zamorskie, 
ujarzmiać wolnych narodów.

Rząd polski, występując w 
sprawach omawianych na fo­
rum międzynarodowym, ma 
na oku cele bliskie i prak­
tyczne.

Chodzi w pierwszym rzędzie 
o to, byśmy mogli mieć zapew­
nione surowce, by w imporcie 
nic robiono nam żadnych trud­
ności. Przywozimy je z kra­
jów zamożnych. Nic chcą one 
uwzględniać naszych warun­
ków gospodarczych i mamy z 
nimi ciągle ujemny bilans han

w stanie zatrudnić ludności 
miejskiej.

Przed zamknięciem bram 
emigracji rocznie wędrowało z 
Polski milion osób. Stanowili 
oni nie tylko odciążenie dla po 
zostalych w kraju, ale równo- 
cześnie wspomagali rodźmy, 
pozostałe w kraju, zasilając 
ich przekazami gotówkowymi,

Emigracja 
z Niemiec

W  ostatnich latach emigra­
cja z Polski ograniczała się do 
Żydów, którzy wędrowali do 
Palestyny. Ale emigracja tn 
utrzymana jest w zbyt małych 
granicach. Rząd angielski 
przydziela roczny kontyngent 
emigracyjny, który rozdzielń 
się na wszystkie państwa. Cy­
fra ta jest bardzo niska, gdyż 
Anglia obawia się trudności ze 
strony ludności arabskiej.

Po dojściu do władzy H itle­

ra liczba emigrantów żydow­
skich z Polski spadła, gdyż na 
skutek starań organizacji sjoni 
stycznej zwiększono ilość emi­
grujących z Rzeszy Niemie­
ckiej.

Polska stwierdziła, że Pale­
styna nie może pomieścić emi-

frantów żydowskich z Polski, 
owstaje więc już nie tylko 

sprawa zwiększenia ilości cmi 
grantów żydowskich do Pale­
styny, ale również znalezienia 
odpowiednich terenów gdzie 
indziej.

Jest to zagadnienie, którym 
zająć się winna Liga Narodów. 
Muszą bowiem znaleźć się za­
równo środki finansowe dla 
przeprowadzenia emigracji, 
jak również odpowiednie tere­
ny.

Konkretne przedłożenia de­
legatów Polski staną sie ma­
teriałem dla praktycznych po­
sunięć, które winny nastąpić 
w jak najszybszym czasie.

Udawała mężczyznę
przez 4© lat!
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— M aurycy ... —- m ruknęła  
po chw ili.

— Słucham ci,
— Dlaczego ty  się na mnie 

zawsze krzyw o patrzysz?
— No przecież mam zeza.
— Ale na Cymermanównę z 

przeciwka to ty  się całkiem i  na 
czej patrzysz.

— Khe, khe, hm, kaszel 
mam, psiakrew.

— Kaszel? — syknęła pani 
Blatowa.

— No to co?
— Nic. T y lko  ju ż  wiem.
— Co wiesz?
— Dlaczego mnie brzuch 

boli.
—• Mianowicie?
— T y  mnie otrułeś, żeby się 

ożenić z Cymermanówną.
X

— Ja k  ja  mogłem ją  otruć, 
z powodu bym  bał się — mó­
w ił pan B la j na rozprawie. — 
A  po drugie ja  ie j kocham nad 
życie. I  w  dodatku to wogółe 
nie by ła  trucizna, ty lko  mo­
stek.

_ A  może to jednak była  tru ­
cizna? — ciągnął w  zadumie

?an B la j. — E, chyba nie. 
resztą co się będziemy zasta­

nawiać? Każ je j pan sędzia 
zrobić sekcję, to się przekona­
my.

Sąd ogłosił w y ro k  uniew in­
n ia jący.

W interesie zdrowych sto­
sunków gospodarczych leży, 
by ten stan rzeczy uległ rady 
kaluej zmianie. W obecnych 
warunkach 6tać się to może 
dzięki specjalnym umowom 
handlowym.

Jeśli chodzi o tereny dla ko­
lonizacji, to również w tej spia 
wie Rząd kieruje się praktycz­
nymi możliwościami. Od lat 
dzięki najrozmaitszym utru­
dnieniom zamarła emigracja z 
Polski.

Polska cierpi na nadmiar 
rąk roboczych. Wieś jest prze­
ludniona i wedle obliczeń spe­
cjalistów w tej chwili jest o S 
milionów ludzi za dużo na wsi.

Wiemy, że niestety nasz 
układ społeczno - gospodarczy 
jest fatalny. Na wsi nadmiar 
ludzi i brak ziemi, w miastach 
słaby przemysł, który nie jest

W tych dniach w San Frań 
cisoo zmarł w wieku 67 lat 
Jack Bee Ha r land, znany 
dziennikarz, wojenny korespon 
dent wielu dzienników i dzia­
łacz społeczny. Dzięki swej nie 
strudzonej pracy na rzecz bie­
daków, bezdomnych i bezro­
botnych byt przez nich uwiel­
biany, a jego pogrzeb prze­
kształcił się w wielką manife­
stację na jego cześć. Jack Har- 
laud był w rzeczywistości ko­
bietą, która w ciągu 40 lat uda 
wała mężczyznę.

Prawdziwe imię tej szczegól­
nej osobistości brzmiało, ł m -  
ra Virginia Moogarietta. Była 
ona córką pierwszego meksy­
kańskiego konsula w San Frań 
cisco. Jedyną esobą w mieście, 
która znała tajemnicę Jacka 
Ilarlanda - Elviry Moogarietty 
była przedstawicielka miejsco­

wej arystokracji, pani Chad- 
bume. Dopiero po śmierci fi- 
lantropki wyjaśniła jakie po­
wody skłoniły przyjaciółkę do 
tej maskarady.

Od lat młodzieńczych Elvira 
Moogarietta wszelkimi silami 
starała się pomagać biednym 
ludziom. W  tych czasach dzia 
lalność dobroczynna kobiet o- 
graniczala się tylko do pracy 
w organizacjach duchownych. 
To nie mogło zaspokoić energii 
młodej dziewczyny.

Wiedząc, że tako mężczyzna 
mogłaby o wiele więcej zdzia­
łać dla ludzkości, zrzuciła spó­
dnicę i naciągnęła spodnie. W  
czasach późniejszych gdy ko­
biety zostały równouprawnio­
ne i zyskały większą swobodę 
było iuż dla niej niemożliwe 
przeobrazić się znów w kobie­
tę.

Pod wpływem burmistrza
działał na szkodą miasta

Głośna sprawa burmistrza 
Otwocka Michała Górzyńskie­
go i urzędników magistratu 
znalazła się wczoraj na skutek 
apelacji prokuratora i obrony 
na wokandzie Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie.

Górzyński, jak wiadomo, zo 
stał skazany na 6 lat więzie­
nia.

Eugeniusz Wdowiak, naczel 
ny buchalter zarządu uzdro­
wiska, otrzymał dwa lata wię­

zienia.
Wczoraj Wdowiaka podda­

no badaniu przez psychia­
trów, którzy orzekli, że Wdo­
wiak, od wielu lat chory na 
padaczkę, jest osobnikiem o 
wybitnie ograniczonej psychi­
ce i z natury rzeczy łatwo ule­
gającym wpływom innych.

Potwierdziło to tezę obrony, 
że Wdowiak działał pod prze­
możnym wpływem burmistrza 
Górzyńskiego.

Nauczycielka bila uczennice
Ni&mwąjMia rozprnifir sądowa

Obecny wiceprezydent m. 
Radomia inż. Radomski byl 
redaktorem czasopisma „Życie 
Robotnicze". Przed kilku mie­
siącami w tygodniku tym uka­
zał się artykuł p. t. „Nauczy­
ciel ze Smardzewic".

W artykule tym poruszono 
niezwykłą sprawę. Oto nauczy 
cielka szkoły powszechnej ze 
Smardzewic Julia GUnther 
miała kilkakrotnie uderzyć 
ndóruikiem uczennicę, Irenkę 
Lisównę cóirkę biednej wdowy 
za to, że dziewczynka nie przy 
niosła ze sobą 2 zł. na pomoce 
szkolne. Nauczycielka po tym 
okrutnym skarceniu dziecka 
odesłała je do domu.

Giintherówna za pośredni­
ctwem władz szkolnych zwró­
ciła się do prokuratora z proś­
bą o pociągnięcie autora 
wzmianki do odpowiedzialno­
ści sądowej.

W toku dochodzenia Lisów- 
na zaprzeczyła, aby zajście ta­
kie miało miejsce.

Badana przed Sądem Okrę 
gowym dziewczynka powie­
działa jednak, że nauczy­
cielka bila ją i wyrzuciła z kia 
sy. Zmianę zeznań tłumaczyła 
tym, że będąc przesłuchiwana 
w dochodzeniu, uczęszczała je­
szcze do tej samej szkoły i oba 
wiała się skutków nieprzychyl

nych dla nauczycielki zeznań. 
Giintherówna zeznała, że 
wzmianka nie odpowiadała 
prawdzie.

Sąd Okręgowy skazał inż. 
Radomskiego na 1 miesiąc are­
sztu. Sprawa znalazła się wczo 
raj na wokandzie Sadu Apela­
cyjnego w Warszawie, gdzie o- 
brońca oksarżonego wiceprezy­
denta Radomskiego adw. Ki­
sielewski wywodził, że zezna­
nia nauczycielki, którą oczeku 
je postępowanie dyscyplinar­
ne, nie mogą mieć znaczenia 
dla sprawy.

Sąd Apelacyjny uniewinnił 
inż. Radomskiego.
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W szponach gangsterów
Powieść — łilm z życia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajem niczy wódz bandy gangsterów, jest po. 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki sw ej odwadze, pom ysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss N o­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Fden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
Slór Graba był ojcem  dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku*

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred ua czele policji zdołał dostać się 
do kryjów ki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale j e j  przyjaciołom  uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś' 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje  miss Nora walkę 
aanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem k ry jów ­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem  o czern powiadom ił władze sądowe i od­
nowa z pom ocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i stał się oddauym  sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss N ory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by  w rócił do sw ej kochanki, uśpił je j  czuj­
ność, zdobył je j pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od ­
dał ją  w ręce policji. Fred wtajemniczył w sw ój plan sę­
dziego Greena, Który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i  ten w końcu uznał, że 
jedynym  wyjściem skutecznym, by w yzw olić się ze szponów 
tej djabliey, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli­
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od ­
powiednią chw ilę uśpił miss Norę za pom ocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję , która zjawiła się i przew io­
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss N ory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem  Al Capone- by naradzić się w jaki spo­
sób wydostać gangsterkę z więzienia. Fred wyśledził m ie j­
sce zebrania i otoczył knajpę policją . Ale gangsterom uda­
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po te j nieudanej na­
radzie postanowił D ill działać na własną rękę.

Nawiazal za pośrednictwem  pew nej strażniczki kontakt„ vr ć   ------1  1-* - »

gdy JU Zrozpoznana
w yjść  z kancelarii więzienia. - *

W  jak i sposób dotarł D illinger do więzienia, w Charle­
ston? Po wydostaniu się z knajpy postanowił D ill w yjechać 
na pewień cżaś z Chicago i w towarzystwie sw ej żony, 
Eweliny, oraz dwóch gangsterów, Harry Pirponta oraz 
Charlisa M ackley‘a udał się sleepingiem na Florydę. Ale 
w pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pod­
różników, obrabow ali go raniąc go rewolwerem, podczas 
gdy żona pasażera zw róciła się do gangsterów z sensacyj­
ną prośbą, by ją  zabrali ze sobą. D ill uczynił zadość dziw­
nej prośbie m łodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo­
wany mąż w rócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha­
mulcem w połow ie drogi pociąg.

Nie b y ło  innego w yjścia, jak uciekać. D ill wydal roz­
kaz by w yskoczyć oknem.

W szyscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbiegł Dill. który 
pozostawił swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
napełniło wszystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
pomimo próśb obrabowanego. Pociąg ruszył dalej.

Gangsterzy udali się piechotą w  drogę; najbardziej za­
dowolona była żona obrabowanego, którn twierdziła, że znie­
sie wszelkie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało się je j 
wydostać z rąk je j męża-tyrana.

Podczas rozm ow y opowiedziała, że mąż je j ma siostrze­
nicę, strażniczkę więzienia w Charlestown. która pisała doń, 
i i  pod je j  strażą znajduje się obecnie miss Nora.

Dill zdecydował się natychmiast wyjechać w tow arzy­
stwie gangsterów do Charlstown, by  poznać się ze strażnicz­
ką, miss Daisy Miller, której adres data mu żona obrabowa­
nego pasażera, mistress Jenny. Zamierzał wykorzystać to, że 
strażniczka jest starszą panną, rozkochać w sobie i za je j po­
średnictwem wydostać miss Norę z więzienia.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY
Romans panny Daisy Niiler

Po przybyciu do Charlstown rozeszli się trzej 
gangsterzy na trzy strony, do trzech hotelów. Każ­
dy z nich zameldował się w  hotelu jako farmer 
z odległej miejscowości. Spotykali się w trzecio­
rzędnej restauracji, gdzie opracowywali plan ata­
ku, jak D ill wyraził się, na pannę Daisy Miller.

Atak należało na pewien czas odsunąć, bowiem 
w Charlstown bawił mąż mistress Jenny i gang­
sterzy zauważyli go kilkakrotnie na ulicy. Istniała 
więc obawa, że ich pozna, że odda ich w ręce poli­
cji. Toteż trzeba było cierpliwie czekać, by się wy­
niósł z miasta.

Tylko Pirpont mógł działać, bo nie brał udzia­
łu w napadzie i biedny mąż mistress Jenny nie 
znał go. 1 rzeprowadził więc pierwsze badania. Wy­
śledził o jakiej porze panna Daisy Miller wychodzi 
do pracy, o jakiej godzinie wraca, w jakim towa­
rzystwie obraca się.

Gangster Pirpont zamienił się w detektywa. Za­
czął śledzić na każdym kroku strażniczkę, która 
nie czuła na sobie jego oka, nie wiedziała, że ktoś 
śledzi za nią, albo stara się wszystkiego o niej do­
wiedzieć.

Panna Daisy, Miller przekroczyła już dawno

trzydziestkę. Była przystojna, w y so k a , szczupła, 
ubierała się jak najmodniej i po godzinach służbo­
wych, gdy zrzucała z siebie mundur, mogła ucho­
dzić nawet za elegantkę. Ale w ruchach jej, w za­
chowaniu wyczuwało się coś męskiego, obcego; 
strażniczka więzienna pozostała sobą nawet po go­
dzinach służby. To też, ze względu na swój wiek, 
a bardziej jeszcze ze względu na brak kobiecości, 
nie cieszyła się misą Daisy Miller zbytnim powo­
dzeniem u mężczyzn,

Pirpont, który nader starannie za nią śledził, 
zauważył kilkakrotnie miss Daisy w towarzystwie 
jakiegoś starszego pana, otyłego, o czerwonej twa­
rzy i nader nerwowych ruchach. Łatwo było do­
myśleć się, że to jej stryj, nieszczęśliwy małżonek 
mistress Jenny.

Razu pewnego, spacerując przed mieszkaniem 
panny Miller, zauważył tego pana w towarzystwie 
jakiegoś innego mężczyzny w  okularach. Rozmowa 
toczyła się przed bramą domu. Mąż mistress Jen­
ny skarżył się, że gangsterzy nie nadsyłają listu 
z żądaniem okupu.

— Zapewne je j nie porwali — mówił — po to, 
by ją zamarynować. Zażądają za nią spory okup. 
A tymczasem udają, jak gdyby nic się nie stało. 
Cdyby chociaż podali sumę, wtedy targowa­
libyśmy się z nimi. Wiedziałbym, co się stało z mo­
ją ukochaną Jenny, a tymczasem nie wiem, czy 
ona żyje, czy czasem nie zamordowali jej...

Poczuła na sobie wzrok mężczyzny. Nie była 
przyzwyczajona do tego, by mężczyzna przyglą­
dał się je j tak natarczywie, jak ten młodzieniec 
przy sąsiednim stoliku... Przy tym spogląda na nią 
tak ciągłe, przenikliwe... hm, jakie to dziwne...

— Nie, co do tego może pan być zupełnie spo­
kojny. Gangsterzy nie mordują niewinnych ludzi— 
odrzekł pan w okularach. — Może list nadszedł na 
mylny adres, a może jeszcze pragną zasięgnąć in­
formacji co do pańskiego majątku...

Dakzęgo biegu rozmowy nie mógł już Pirpont 
usłyszeć, Jbo dwaj panowie nagle zawrócili i we­
szli do jakiejś restauracji. •

Pirpont dobrze obejrzał męża pani Jenny. Był 
sam kawalerem i ta młoda niewiasta przypadła mu 
do gustu. Myślał o tym, że po eskapadzie na wię­
zienie zacznie się do niej przystawiać i w rezulta-. 
de może zostanie jego żoną.

Rozmawiał już na ten temat z Dillem. Powie­
dział mu:

— Dill, chcę byś mi coś przyrzekł...
—  Słucham ciebie. Powiedz wpierw o co chodzi.
— Nie, najprzód powiedz, że zrobisz wszystko, 

by tę sprawę, o którą poproszę, porządnie załatwić.
— No, dobrze...,
— Zakochałem się z pierwszego wejrzenia.
— W kim? W pannie Miller
— Nie, w jej ciotce.
— W mistress Jenny?
— Tak.
— Więc cóż mam ći przyrzec?
— Że po tej wyprawie zostanie moją żona.
— A ona co na to?
— Jeszcze nie wiem.
— No, jeśli zechce zostać żoną takiego śledzia, 

jak ty, to i ja również się na to zgodzę.
Toteż, gdy przyglądał się temu otyłemu panu, 

który był mężem jego przyszłej żony, myślał w du­
chu: :

— No, no, grubasie, już ona do ciebie wrócił 
już ty ją na swe oczy zobaczysz!

Mąż mistress Jenny nareszcie wyjechał. Pi** 
pont stwierdził to, odprowadzając go na pociąg, ^  
taksówce, w ślad za panną Miller i jej matką, kto- 
re udały się również na dworzec. ,,

Gdy Dillinger dowiedział się, że ten jegomość 
wyjechał, zaczął szykować się do ataku jeneralne' 
go. Najważniejsze wiadomości otrzymał o niej od 
Pirponta. Wiedział więc, gdzie przebywa, z kim j^ 
może spotkać...

. Wiedział, że miss Daisy Miller często przeby^a 
I po pracy w restauracji Floryda, że dużo pali, 26 

wypija codziennie kilka filiżanek czarnej kawy.
— O, to chyba nerwowa pani — myślał Dillin' 

ger, zanim się wybrał do niej w konkury.
Tam, w restauracji przebywa zwykle w towa­

rzystwie swej koleżanki, obserwuje tańczące pa' 
ry. Nieraz przychodzi w towarzystwie jakiego3 
strażnika więziennego. Ale często siedzi zupełni® 
sama przy stoliku, paląc jednego papierosa za drU- 
gim.

— Samotne dziewczę — rozmyślał Dill — 
świetnie! Zabierzemy się do niej, gdy będzie tak 
sama siedzieć przy stoliku i tęsknić za rycerzem 
z bajki.

Zanim jednak poznał się z panną Miller, opr®' 
cowat dokładny plan wydostania miss Nory z wię­
zienia. Najpierw miłość, płomienna, gorąca. Na­
dzieja na małżeństwo. Po tym namówi ją, by 
pomogła w uwolnieniu miss Nory. Zakochana paI1F 
na Miller nie zdoła mu niczego odmówić. Zgodzi 
się na wszystko. A później, puści ją w trąbę i 
osłodę zostawi kilka tysięcy dolarów, jako posag 
dla przyszłego męża.

Pewnego więc razu przybył Dill do restauracji 
i usiadł obok stolika miss Miller. Nie zwracała n® 
niego uwagi, piła bezustannie kawę i paliła papie' 
rosy. Czytała gazetę, tak że go -wcale nie zauwa­
żyła.

Wcale nie była brzydka, ale należała do tego ty* 
pu kobiet, na które nie zwraca się szczególnej uwa­
gi. Nie znała chyba w życiu wielkiej miłości, ąl® 
w iej oczach czaił się błysk namiętności. W taki®J 

-(-kobiecie obudzić szał zmysłów jest rzeczą nieb?2' 
pieczną. Drzemie to w niej i napełnia się gorącą 1®' 
wą, która w odpowiedniej chwili wybucha j a® 
wulkan...

Wierzył w to, że uda mu się ją z łatwością zdo­
być; oszołomi ją miłością, a wtedy będzie zdoln® 
wszystko uczynić, nawet popełni przestępstw®- 
Dill był znawcą duszy kobiecej, wiedział, że z paa' 
ną Daisy Miller trzeba tylko zagrać na odpowied­
niej strunie, a wszystko pójdzie gładko.

Dillinger był nader elegancko ubrany i, ab} 
nikt go nie poznał, utlenił swe włosy. W  ten sp0" 
sób z bruneta stał się jasnym, złotowłosym blondy­
nem.

Daisy Miller czytała gazetę uważnie, od desk1 
do deski. Przeczytała wszystkie ogłoszenia, nie wy­
łączając oczywiście matrymonialnych, gdy nagle 
zadrżała.

Poczuła na sobie wzrok mężczyzny. Nie byłfl 
przy zwyczaj ona do tego, by mężczyzna przygj3-' 
dal się jej tak natarczywie, jak ten młodzien^3 
przy sąsiednim stoliku... Przy tym spogląda na ińA 
tak ciągle, przenikliwie... hm, jakie to dziwn®-"

Spodełba, jak gdyby od niechcenia, obejrzą^ 
go... Twarz lat trzydziestu pięciu, sześciu... W 
wieku. Męskie, ostre rysy twarzy... blizna na p°®' 
bródku dodaje mu wdzięku... Woli nawet brune­
tów, ale ten blondyn jest wcale niczego sobie...

Rumieniec pokrył jej twarz. Wyjęła pudernić2' 
j kę i przypudrowała się. Po tym wzięła z powrote®! 

gazetę do ręki i zaczęta czytać. Ale nie miała j1*2 
spokoju; chciała przekonać siebie, że to przyp®’ 
dek. Już nieraz miała tyle zawodów w życiu...

(G dy ty lko  przeczytasz nin iejszy odcinek — ia,‘, 
bierz się do czytania pomieści p. t. „Agentka C. &  * 
drukowanej na stronie 4-ej, a przekonasz się co 
za wspaniała lektura! Streszczenie znajdziesz 
stronie 1-ej w  a rtyku liku  p. t. „ Koszmarna noc & 
hotelu".).

A jednak dreszcz przeleciał po jej ciele. Ten P1?  
znajomy nie przestaje spoglądać w jej stronę, j8'  
gdyby chciał z nią wszcząć rozmowę. Ach, co 28 
piękne oczy... Twarz jej zaróżowiła się. Czuje, 2 
serce jej bije żywym tętnem.

Nic widzi, ale czuje nagle, jak nieznajomy P®r 
zbliża się do jej stolika. Udaje nadal, że go nie ^  
dzi i spogląda wciąż do gazety, ale nie wie, co c£f 
ta, litery skaczą jej przed oczyma. Serce bije cor®* 
gwałtowniej i szybciej. ^

— Bardzo panią przepraszam — odzywa się ^
niej- ^

Zadrżała i podniosła wzrok na nieznajome# 
który uśmiechnął sie i ukłonił grzecznie.

Dals^x ciąg jutr®-
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9 9 l® o  śmierci dziecka pragnęłam umrzeć

teraz pragnę żyć, aby spłacić dług”
Bobkowa -  synobdjczynie sad skazał na 2 lata aresztu

Przerwany onegdaj proces 
Franciszki Bobka, oskarżonej 
0 zabójstwo 12-letniego syna 
swego i. p. Henryka w pokoju 
“Otelu „Central14 rozpoczął się, 
Zgodnie z zapowiedzią, w go­
dzinach przedwieczornych.

Na wstępie prezes Przyby- 
•owski udzielił głosu oskarży­
cielowi publicznemu.

Prok. Marcinkowski rozpo­
czął swe przemówienie nastę­
pującymi słowami:

•*- Panowie Sędziowie! W  
^prawie tej od jej początku do 
końca nasuwa się pytanie naj­
bardziej zasadnicze: kim jest 
skarżona? W jakim zakresie 
^oże za czyu swój odpowia­
dać?

Analizie sylwetki psychice* 
?ej oskarżonej prokurator po- 
•więca większą część przemó­
wienia.

Jest obowiązkiem prokurato
stwierdzić, że oskarżona, 

j®k ustalili biegli, ma w po­
ln y m  stopniu ograniczoną 
?«olność kierowania czynami, 
psychika je j jest jednak zdro

, .Hozdymała ona tylko wszel 
P® trudności do rozmiarów nie
bywałych.
n Prokurator zaprzecza, aby 
“obka kochała syna. Kierował 
jHł zawsze egoizm, czy to kie­
ry wychodziła za mąż, czy to 
pędy wszystkie siły poświęca 
j® dziecku, bo w duszy jej ćmi 
,® nieposkromiona żądza opie
% a?ia się'w konkluzji prokurator od-

“ypuje od oskarżenia za zbrod

pełniła zbrodnię dla błahych 
przyczyn, ale pod wpływem 
silnego wzruszenia psychiczne 
go.

Kara winna tu być ekspia­
cją, i zdaniem prokuratora, nie 
może ulec nadzwyczajnemu 
złagodzeniu.

Poza tym oskarżona winna 
być umieszczona w zakładzie 
szpitalnym przy więzieniu.

Obrońca adw. Drobniewski 
poddaje gruntownej analizie 
całe życie oskarżonej.

— „Panna lat 23, z dobrego 
domu, poszukuje znajomości. 
Małżeństwo niewykluczone44. 
Któż mógł przypuszczać, że to 
tuzinkowe ogłoszenie prowadzi 
do labiryntu, prowadzi do te­
go strasznego obrazu, jaki za­
obserwowała numerowa hote­
lu „Central44, kiedy przez dziur 
kę od klucza widziała klęczą­
cą nad zwłokami dziecka mat 
kę i całującą jego zimne sto- 
PT*

Obrońca podnosi, że na pro 
gu małżeństwa Bobkowej sta­
nął fakt, który strasznym cię­
żarem położył się na psychice 
oskarżonej: to śmierć pierwsze 
go dziecka. Zajmuje się dalej 
adw. Drobniewski przyczyną 
śmierci.

Z zeznań oskarżonej ' wyni­
ka, że dziecko zostało zabite 
przez ojca.

I to nie chłód fizyczny oskar 
żonej, to tamten fakt zamknął 
mężowi oskarżonej raz na zaw 
sze drogę do jej serca.

— Oskarżam — mówi o- 
brońca — męża oskarżonej o

2 premedytacją. Bobka po- zbrodnię sumienia.

Wielki pożar w Łodzi
wy-b ^ e&daj o godz. 15-ej 

i c«ł pożar w magazynie go- 
'vycin ubrań Naftala i Haupt 

S’aQa przy ul. Nowomiejskiej 
w Łodzi, 

upsybyla straż pożarna za- 
* s*ę lokalizacją ognia, kto-

Splonął całkowicie maga­
zyn z ubraniami i towarami 
oraz częściowo usakodzone 
zostały mieszkania, znajdują­
ce się pod magazynem.

Straty spowodowane przez 
pożar obliczane są prowizo- 

przedosta- *vcznie na ok. 100 tys. zlo- 
pięter, trzy- tych Przyczyną pożaru była 

owego domu mieszkalne | wadliwa konstrukcja przewo
dów kominowych.

j? ż’
PtęU EOnlVdl 
£t>.

Komu szczęście sprzyja?D ■

pr a piosenka, nadawana
sję sj radio, której refren kończył 
i c ° wanii: „ten tylko w ygrać mo- 
Ma, t0 na loterii Kr a - Niewątpli­
wa t0 Prawda bezsporna. Ale 
CigL0 to nom ^  tej chwili chodzi.

êst> kto c i ludzie, 
*t>j w veryw a ją  na loterii klaso- 
t ^  Ł l akich pochodzą środowisk 
(Hkj: f najmują. Trzeba bawiem 
łysinę SC’ te rolc rocznie dziesiątki 
Sfce j ^ Srających w ygryw ają  mniej 
statyk ,Wi?ksze kw <>ty. a dokładna 

'. 4 o g r y w a ją c y c h  dałaby 
tią|u ar<łzo interesującego mate-
X* •

ąi* Gracza idąc na rękę intere- 
Ł ą6rj ar f  ans twa, dla którego

J®st jednym  ze źródeł do- 
**a ftuhri?tn*e l|dzieiają zezwoleń 

sw ych nazwisk 
trftcY azczeGÓłów, dotyczących ich

h r e*aw odow ei i t. p .

SUV| 0 jednocześnie mOiność 
4 Pew nego obrazu 

*0|C}£ e° ’ a ehociaż nie

ze- 
staty- 

może on
f ,e  Preten5yj do zu- 

^  n i ?  j  1 niemniei  jednak 
teresoWaćJ s°  czytelhika zain-

t y  » , *

^  ąa.?^ raZ ten Przedstawia się, 
**SPuje :  na stu w jrg ^ w a ją -

cych przypada raniej w ięcej dw u­
nastu kupców, handlow ców  i prze­
m ysłowców , tyluż rzemieślników, 
jedenastu robotników, dziewiętna­
stu urzędników pryw atnych, samo­
rządow ych i państwowych, ośmiu 
w ojskow ych , trzech w oźnych, tyluż 
bezrobotnych, sześó pracownic d o ­
m ow ych, dwóch inżynierów , trzech 
lekarzy, jeden  dziennikatz. czte­
rech studentów, trzech prawników, 
dwóch duchow nych i jedenastu rol­
ników. Panie przew ażają w grupie 
urzędniczej, pracow nie dom ow ych 
i studenckiej, w pozostałych — 
prym  wiodą panowie.

Jak to zaznaczyliśmy, obliczenia te 
m ają charakter przypadkow y, a 
przewagę pew nych grup zaw odo­
w ych przypisać należy ich w ięk­
szemu zainteresowaniu się grą na 
loterii. W  każdym  razie z podanych 
cy fr  wynika niewąpliwie jed no: 
w ygrać na Loterii Państwowej mo­
że każdy, bez względu na płeć za­
w ód i inne właściwości osobisto — 
jeże li tylko, oczyw iście, posiada los.

A  nowa okazja znów Się zbliża, 
gdyż ciągnienie p ierw szej klasy 
trzydziestej siódm ej Loterii rozpo­
czyna się ju ż  22 b, m,

W dakzym ciąga mec. Drob 
niewski konsekwentnie prze­
prowadza tezę, że oskarżona 
cały czas działała pod wpły­
wem strasznego przeżycia z 
pierwszym dzieckiem i niechę 
ci ojca do drugiego. Kończąc 
przeszło godzinne przemówie­
nie adw. Drobniewski woła:

— Społeczeństwo musi się 
dowiedzieć, że taki straszny 
czyn mogła popełnić tylko mat 
ka obłąkana.

Ale im kara byłaby wyższa, 
tym społeczeństwo przeżywa­
łoby niepokój, czy oskarżona 
była osobą psychicznie chorą.

Oskarżona już popełniła rot 
szerzone samobójstwo, tym o- 
krutniejsze, że sama została 
przy życiu.

Panowie Sędziowie i Wy ją 
pokarajcie tyciem, ale nie w 
więzieniu, które odbiera wew­
nętrzną wartość ekspiacji.

Po zakończeniu mowy obroń 
czej prezes Przybyłowski o- 
glasza: — Ostatnie słowo ma 
oskarżona.

Oskarżona wstaje. Nastę­
puje długa pauza. Głos nie

rb\
er Si matki. Przez łzy do­

bywają się słowa: — Każdy 
wyrok jest mi obojętny. Każda 
kara jest mi obojętna... Do mą 
ża tylko będę czuła wieczny 
żal, — do śmierci, że nie po­
zwolił mi odejść z mężczyzną, 
którego kochałam... Byłabym 
człowiekiem, miałabym swoje 
dziecko, które kochałam nad 
życie, bez którego życie nie ma 
dla mnie żadnej wartości... 
Tak jak przez cztery miesiące 
po śmierci dziecka pragnęłam 
umrzeć, tak teraz pragnę żyć, 
aby spłacić dług, który zacią­
gnęłam wobec Boga.

Ostatnie słowa oskarżonej 
wzbudziły na sali wielkie wzru 
szenie. Tłumnie zebrane wśród 
publiczności kobiety zaczęły 
głośno szlochać.

Sąd udaje się na naradę.
Po kilkugodzinnej naradzie 

Sąd Okręgowy ogłasza wyrok, 
mocą którego skazuje oskarżo 
ną Franciszkę Bobka na 2 la­
ta aresztu.

Jednocześnie Sąd zarządził 
umieszczenie oskarżonej w za­
kładzie leczniczym z tym, że 
dopiero po zwolnieniu z zakła

może wydobyć się ze zbolałej du Sąd orzeknie, czy w ogóle

kara aresztu ma być wykona­
na.

Oskarżona w czasie odczyty 
wania sentencji wyroku ptaka 
ła, jak w toku całego procesu.

W ustnych motywach Sąd 
podkreślił, że oskarżona dzia­
łała nie tylko w stanie silnego 
wzruszenia psychicznego, ale 
mając w najwyższym stopniu 
ograniczoną możność kierowa­
nia swym postępowaniem. Sąd 
zastosował tedy przepisy o 
nadzwyczajnym łagodzeniu 
kary. Zamiast kary więzienia 
wymierzono areszt.

Z uwagi na to, że oskarżona 
mogłaby przede wszystkim 
stac się niebezpieczna dla sie­
bie samej, Sąd postanowił u- 
mieścić ją w zakładzie leczni­
czym.

Do czasu dojścia do pełni 
równowagi psychicznej lcara 
arsztu nie będzie wykonana, a 
dopiero później Sąd wyda de­
cyzję, czy w ogóle jest rzo -zą 
wskazaną wykonać orzeczoną 
karę.

Obrońca oskarżonej w jej 
imieniu oświadczył, że wyrok 
przyjmuje.

Zamieszki głodowe w Niemczech
Co sprowadzać: dileb, czy surowce wojenne?

N „dostatek środków żywno i S. S. a nawet członkowie
- - Niemcz&cb występuje i. zw. milicji zmotoryzowanej.soi w

coiaz jaskrawiej, zwłaszcza w 
okręgach przemysłowych nań 
stwa. Władze czynią wielkie 
wysiłki, aby pokonać trudno­
ści aprowizacyjne, niemniej 
sytuacja żywnościowa zdaje 
się być bardzo poważna.

Umacnia się przekonanie, że 
tegoroczne urodzaje w Niem­
czech są wbrew optymistycz­
nym oczekiwaniom i ogłasza­
nym obliczeniom statystycz­
nym znacznie gorsze, aniżeli w 
roku ubiegłym i że Niemcy 
stanęły wobec konieczności 
sprowadzenia wielkich ilości 
zboża i artykułów hodowla­
nych 2 zagranicy. Na te cele 
Niemcy nie posiadają dewiz.

Ciężka sytuacja żywnościo­
wa może postawić Niemcy w 
krótkim czasie przed pyta­
niem, co sprowadzać z zagra­
nicy: cbleb dla wyżywienia 
ludności, czy surowce dla 
zbrojeń wojennych?

Do poważnych zamieszek 
na tło braków żywnościowych 
doszło w ostatnich 2 tygod­
niach w wielu miejscowo­
ściach Nadrenii oraz w zagłę­
biu Saary.

W Trewirze i Koblencji za­
znaczyła się i wzmogła na sile 
propaganda katolicka wśród 
ludności. Przyszło do zamie­
szek na placach targowych, w 
czasie których wznoszone by­
ły okrzyki przeciwrzadowe.

Gestapo dokonała licznych 
aresztowań wśród robotników 
hatolickieh. W samym Trewi- 
t 2e uwięziono ponad 30 osób,

W zagłębiu Saarv zaburze­
nia na tle głodowym objęły 
liczne miejscowości wraz z 
głównym miastem Saarbruc­
ken. W  zamieszkach głodo­
wych brali tu udział nawet 
umundurowani hitlerowcy.

Policja polityczna dokonała 
tu masowych aresztowań, 
przeszło 700 osób znalazło się 
w więzieniu. Wśród uwięzio­
nych znajdują się członkowie 

.U u tł^ W k ic b  oddziałów: S.AJ

Aresztowanych robotników 
wiozła Gastapo w partiach po 
40 — 30 osób ciężarowymi sa­
mochodami praa. ulice Saar­
brucken do wdęzienia.

Agitdita ^ ‘•yhiilerdwsjta
nie została rr ino tych re­
presji zliKw oowana. W ia!trv 
kach i na muisch domów w 
miastach zagłębia Saary roz­
klejane są , fisze: „Precz z Hit 
lerem — my chcemy chleba“

nu „...i.: p a p a  dachowa I izolacyjna
wykonano p/g. przeptsńw POLSKIEGO KOMITETU KOI- 
MALiZ przy MINISTERSTWIE PRZEMYSŁU i HANDLU

EflftRłkA Wacław BOŻYM ssse A. Tahn &  Co
Warszawa, Leszno 92, tal. 11*05*46 
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Walka policji z bandytami
<fę

Policja powiatowa zlikwido 
wała bandę grasującą w oko­
licach Koła, złożoną z czterech 
uzbrojonych osobników, po­
szukiwanych przez władze są 
dowe i przez policję innych 
powiatów.

Otoczono ich w pobliżu szo­
sy Kościelec — Dąbrowice. 
Na widok policjantów osacze­
ni bandyci zaczęli się ostrze­

liwać. Policja odpowiedziała 
strzałami, przy czym jeden z 
bandytów, niejaki Rubin Ed­
ward został ranny w lewe 
przedramię. Zatrzymano 
awóch innych bandytów 
czwarty zdołał zbiec.

W lesie zaleziono ukryte li­
czne łupy, pochodzące z sze­
regu kradzieży. Zatrzymani 
byli kilkakrotnie karani.

Straszna zbrodnia żebraka
Zamordował towarzysza-staruszka
Na wokandzie Sądu Okrę­

gowego w Sosnowcu znalazła 
się w dniu on-egdajszym spra­
wa zawodowego żebraka 67- 
letniego Teodora Busia, oskar 
żonego o bestialskie zamordo­
wanie swego współtowarzy­
sza 80-letniego Piotra Foxa ze 
Śląska.

Morderstwo zostało doko­
nane na polach w powiecie za 
wierciańskim, dokąd obaj że­
bracy zawędrowali. W czasie 
sorzeozki Buś ugodził Foxa w 
brzuch, a następnie założył 
mu pasek rua szyję i udusił.

Sąd Okręgowy skazał Bu­
sia na dożywotnie więzienie.

Krwawe walki w Palestynie
JEROZOLIMA (PAT). Na 

stokach góry Karmel wywią­
zała się poważna bitwa mię­
dzy wojskiem brytyjskim a 
bandą powstańców arabskich, 
złożoną z 200 ludzi.

trzy oddziały. Bitwa trwa w 
dalszym ciągu. W dolinie sły­
chać głuchy odgłos szrapneii, 
zmieszany z turkotem karabi­
nów maszynowych. N,. razie 
brak szczegółów co do strat

Powstańcy rozdzielili się na po obu stronach.



Po jednym z zebrań rządu madryckiego, premier Largo Caballero 
(z lewej strony) i poseł sowiecki Rosenberg (z prawej strony), żywo 

rozprawiają. Zainteresowanie rozmową jest b. duże.

W miasteczk Vich, kolo Barcelony, rozegrały się krwawe walki 
w wyniku czego /burzono wiele historycznych zabytków.

Celem zaprotestowania przeciwko nowym zmianom w ruchu komuni­
kacyjnym szoferzy autobusów angielskich zorganizowali strajk. Na 

zdjęciu gi upa szoferów żywo rozprawia na temat strajku.

Polska delegacja b uczestników wojny bawiła w Wilnie, gdzie
żyła wieniec. Na zdjęciu fragment uroczystości. 1

Niemile ec ia mistrzostw
W  związku ze stwierdzeniem przez 

Poznański O kręgow y Związek Lek­
koatletyczny, że AZS poznański wy 
stawi! na mistrzostw ich lekkoadc 
tjj czpyćn Polski w Wilnie zawod- 
“ ików nieuprav uionych do brauia 
ud ziali’ w zawodach, związek po- 
-ńańaki zw'rćcił się do Polskiego 

Związku Lekkoatletycznego w W ar* 
srawie o w-strzymarie w eryfikacji 
mistrzostw'.

Równotześtiie poznański iw iązek 
wystosował lisi do wileńskiego 
związku ó spis wszystkich zawod­
ników, którzy startowali w bar- 
wrnch AZS.

Stwierazono dotychczas, że An­
drzejew ski z W art} Startował w 
barwacl \ZS jako Siuda, a Gbur- 
czyk  z Sokola jako Graczyk. Ten 
ostatni zająt duigie m iejsce w rzu­
cie oszczepem.

Kontuzja Cliniieiewskiego
OKdzad się oardzo poważna

Kontuzja rąk (Chmielewskiego na. 
Olimpiadzie okazała się ó w iele po­
ważniejsza. niż przypuszczano. 
Nasz znakomity pięściarz nie po- 
-v rócil jeszcze zupełnie do zdrotwa. ’ 

Bandaże zostały co prawda zdjęte, I 
de nadania w ykazały urazy, które 
wymagają specjalnego leczenia. I

Chmielewski w związku z tym -zo 
stal wysłany z Łodzi do YVarsz&w’y, 
gdzie zostanie oddany pod opiekę 
znanego lekarza naszych sportow­
ców  dr. Leyicou.

Chmielewski przebyw ać bedzie w 
szpitalu w W arszawie aż do całko­
witego wyleczenia.

Perry zostaje zawodowcem
i przyjmuje obywatelstwo ameryn.?
Jak donoszą % Los Angeles, pierw  

sza rakieta świata Perry nu przy­
ją ł .p rop ozycji w yjazdu  do Japonii 
i Austin lii.

W związku 7. tym krążą znowu po 
głoski, że Perry przechodzi do

obozu zawodowców' i p rzy jm u je  o- 
bvw a:elstw o amerykańskie 

Pod 'bn y  krok oznaczałby dla 
Angin stratę pucharu Dat isa. D o­
tychczas me otrzymano ^d r e r r y ‘e- 
go potwierdzenia tych pogłosek.

Warszawa -  Łódź
u  M a p a s a c ś i

fte «a n io w y  meer zapaśniczy. Skład reprezentacji WaiJsza\vv 
Warszawa — Łódź icióędzie się w I przedstawia się następująco: Roki- 
Warszaw if w  lali YMCA w  dn. 181 to, Neubauer, świętosławski, S za -i 
b - m o / o d z .  18, | iewski, Rejniak, Falkiewicz i Kt>-

zerski,

Ślązak 
zdyskwaliflkcwany

Na w torkowym  posiedzeniu zarzą­
du W O ZA zdyskwalifikowany ZO' 
stał znany zapaśnik Legii, Ślązak na 
przeciąg 5 m iesięcy za nieuspra­
wiedliwioną nieobecność na zawo­
dach Warszawra — Łódź.

Ogólnopolski wyś­
cig kolarski

W  najbliższą niedzielę, w Łodzi 
odbędzie się ogólnopolski w yścig 
kolarski na 100 kim. o nagrodę Za­
rządu m. Łodzi. W yścig rozegrany 
zostanie na szosie warszawskiej i 
dostępny jest ' dla kolarzy z całej 
Polski.

Tego samego dnia organizatorzy 
wyścigu uiząd7ają bieg dla m ło­
dzików na 50 kim.

*
W  następną niedzielę dn, 18 b. m. 

nastąpi w Łodzi uroczyste zamknię­
cie sezonu kolarskiego. W progra­
mie m. in. wielka defilada kolarza 
przez miasto.

Reprezentacja pił 
karska Austrii na 

Śląsku
Reprezentacja piłkarska Austrii 

(amatorska! na jpra wdopodobnie j
wystąpi na Śląsku.

Termin meczu nic jest jeszcze 
ustalony. Przypuszczalnie "zawody’ 
Śląsk — Austria dojdą do skutku u , 
pierw szych dniach listopada-

Zawody kolarskie na Dynasach
W e środę wieczorem odbyły  się 

na Dyna? ich zawody kolarskie i 
za prowadzeniem  motoru.

N ij ważniejszym punktem progra­
mu oyła próba fairit rekordu mo- 
ocyk low cgo Polski ,irzez G rabow ­

skiego." Niestety próba nie Dowiodła 
się, gdyż Grabowski zyskał na 10 
kim. czas 6:15. sek. a w ięc gorzej o 
jedną sekundę od rekordu, należą­
cego do Choińskiego.

W  w yścigu za prowadzeniem  
toru na dystansie 50 kim. zw ycię2? 
Poponczyk, w czasie 58:35^6 
przed Specjałem , Bańskim i Maź**1' 
kiem. n

W ycig  na 3 kim. również w y *Q  
Popończyk w czasie 4:28,4 sek. pr; 
W łodarczykiem .

W biegu sprinterów z w y c i^ 'r 
Frączkowski przed Mazurkiem.

Z calerjo świata
Znakomity amerykański specjali­

sta w kuli Torrunce przeszedł do 
obozu zawodow ców, jako bokser.*

Znany biegacz węgierski Szabo 
poprawił rekord W ęgier w biegu 
os 5000 mtr. w ynikiem  14:39,4 sek. *

Zwycięzca olim pijski w biegu p ły ­
wackim ńa 100 mtr., Csik otrzyma! 
propozycję  odbycia tournee po Sta- 
narn Zjednoczonych. Za każdy 
tydzień startów Csik miałby otrzy­
mać 400 dolarów  oraz 5 proc. od b i­
letów  wstępu.

Csik przebyw a obecnie na tourń^* 
w północnej A fryce;

*
Tegoroczne mistrzo! twa św iąjf J 

tenisie stołowym  odbyć się maj® „  
Baden. W związku z tym warto 
znaczyć że Anglicy zapropono^ c 
ostatnio zmianę systemu rozgry"’ * 
mistrzowskich puczynająr od 
1938. W edług p ropozycji an, 
skiej mistrzostwa m iałyby się oi f 
wać systemem Davis Cup^wyB1. 
uwzględnieniem podziału startw 
cych państw na strefy.

cl'

Z cafe/ Roishi
SPECJALNY PO CIĄG  I O P l La RNY 
NA MECZ CK \COVI \- BKY U ND

Na m ecz finałow y o w'ejście do 
Ligi pom iędzy CracoYią a Brygacą, 
k jóry  odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę w Częstochowie, urucha­
mia D yrek cja  Okręgowa Kolei Pań­
stwowych specjalny pociąg popu­
larny.

„NA BOISKACH PIŁKARSKICH 
R VDOMIA

W Radomiu w mec :u o mistrzo- 
stwo klaśy A Radomskiego podokrę 
cu W. O. Z. P. N., R. K. S. poko- 

it W. K..S; Czarni 1:0 (0:0) 
i IłANCLZ GOIX INIE PRZYJEŻDŻA 

D O  WARSZAWY 
W środę nadeszła do W arszawy

depesza z Paryża, zawiadam iaj^) 
o tym, że Francuz G oix, którv 
startować na m iędzyn arodow ej 
zawodach lekkoatltycznych w 
szawie, nie przyjedzie. f.

Iso - H olio przyjechał do 
sza w y w czwartek o  godz. i d  * 
cięgiem  z Rygi. . H

Przyjazd Szweda N y nastąp1

68-LETM  s t r z e l e c  w y g r Y ^
W ls C IG  KOL ŁUSKI 

BRASŁAW . Z okazji p o ś w iC ^  
w D rui D om u Strzeleckiego ŷ 
M arszałka Piłsudskiego roz?*' 
został wryścig kolarski, zakonc* |Cj 
zwycięstwem  68-letniego 
Kazimierza Budrewicza.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Proces apelacyjny 
o zajścia krakowskie

Jak się dowiadujemy 22 bm. 
odbędzie się rozprawa apela­
cyjna w sprawie tragicznych 
wydarzeń krakowskich, które 
miały miejsce 23 marca br.

Rozprawa apelacyjna zapo­
wiada się niezwykle interesują­
co, ze względu na to, iż zarów­
no obrona jak i oskarżyciele 
przygotowują się do niej nie­
zwykle sumiennie, starając się 
zwiększyć swe argumenty.

Wstrząsajmy wypadek
2 robotników na budowie 
w Krakowie

W czoraj zdarzył się nieszczę­
śliwy wypadek przy pracy w 
Podgórzu, przy ul. Dekerta 10.

O d  wczesnego rana pracowa­
li tam robotnicy przy budowie. 
W  pewnej chwili dwaj robetui- 
cy  Julian i W  adysław Pamuło­
wie zajęci podnoszeniem belki 
przewrócili się i spadli nieszczę­
śliwie z wysokości I. piętra. D o­
znali ogólnych kontuzyj oraz 
złamania rąk.

Zaalarmowane pogotow ie ra­
tunkowe przewiozło ich w po­
ważnym atanie do szpital* Ubez- 
pieczalni.

Krwawy napad
na Kazimierza

W czoraj popołudniu trzech 
nieznanych osobników pokłuło 
nożami Ferdynanda Kamińskiego, 
zamieszkałego w Krakowie przy 
pi. Marjackim.

W wynika napadu Kamiński 
doznał szeregu poważnych ran.

Pogotowie ratunkowe po u 
dzielenia pierw uzej pomocy prze­
wiozło Kamińskiego do szpitala.

Napad miał miejsce przy ni. 
Szerokiej 34.

Nakazy płatnicze 
psdatku dochodowego

Urzędy skarbowe rozpoczęły 
rozsyłanie nakazów państwowe­
go podatkn dochodow ego na rok 
1936.

Płatnicy obowiązani są do 
pokrycia pozostałości podatku w 
ciągu dni 39 od daty otrzymania 
nakazu. W tym samym terminie 
przyjmowane będą rekursy od 
wymiaru podatkowego.
Wystawa Szukalakiego 
w Krakowie

Związek Zawodowy Pracow­
ników Umysłowych, ul. Sław­
kowska 1. 6 organizuje zwiedze- 
r>4 Wystawy Szukalskiego w 
poniedziałek dnia 12 b. m.

Zbiórka w lo-alu  związkowym
0 godzinie 6. wieczorem.

Wstęp na Wystawę ulgowy.

Z te. trn Bagatela

Tak świetnego spektaklu jaki 
ob ec iie  wystawia teatr „B iga  
teU ” już dawno nie było. W spa­
niałe balety i inscenizacje, arcy- 
dowcipne skecze, piosenki o na 
der cięttj sj tyrze Dolitycznej 
w obramowaniu przepięknych 
decoracyj i kostjumów, a prze­
de wszystkim w wykonaniu tak 
świetnego zespołu jak Ludwik 
Sempoliński, balet Kamińskich, 
C hór Revalersów, B. Gilewska, 
E. Nowowiejski, J. Dwornicki
1 i .ni, gwarantują dtugie powo­
dzenie tego wyjątkowego wido­
wiska. powtórzenie progra­
mu.
Uregulowanie rucha 
w centrum Krakowa
Ze względu na bardzo silny ruch 
u wylotu ulic : Lubicz, Potockie­
go, Basztowej i Pawiej przystą­
piono do uregulowania rnchu 
kierując wyjście z plant na ul. 
Basztową u wylotu ul. Pawiej.

Prace zostały już zaczęte.

KRONIKA K R A K O W A
Siadami bestjalskich zbrodniarzy

w Chrzanowie
Krwawa zorodnn chrzanow­

ska wzbudzła wiotkie oburzenie 
wśród okolicznej ludności.

Władze rozpoczęły niezwykle 
intenzywną akcję w kierunku 
rozpoznania sprawców.
Zeznania rannej żony Schenke-

ra oraz jej córki Jachety, też 
ciężko rannej, nagromadziły 
wiele ciekawych danych.

Jest rzeczą pewuą, iż zbrod- 
niarzezrali stosunki Schenkerćw 
oraz ich tryb życia. Policja zna

ich nazwiska, narazie są to jed­
nak jedynie poszlaki, które za­
mieniają się w coraz bardziej 
niezbite dow ody.

Osobnicy ci ukrywają się 
przed okiem policji.

A n u l o w a n i e  s p r a w c ó w  w i e l k i e g o  w ł a n a n i a

przy ul. Miodowej
Donosiliśmy niedawno o  wiel­

kim włamaniu dokonanym w mie­
szkania Sdom ona Silbersteina 
przy ul. Miodowej 24a. Ener­
giczne śledztwo pozwoliło ująć 
sprawców włamania, którzy przy­
właszczyli sobie biżnterję i gar­

derobę wartości 500 zł.
Aresztowani zostali mianowi­

cie: Hsrzel Israel, lat 28, tra­
garz bez zajęcia, ta n . przy ul. 
Kupa L 26. Frommer Mordka, 
lat 21, robotnik bez zajęcia ±*m.

przy ul. św. W awrzyńca L. 20 
Samnel Wachtel, lat 25, subjekt 
bez zajęcia, zam. w Borku Fa- 
łęckim i Synaj Jonas, Ut 30, 
■ itroligator, bez zajęcia, zam. 
przy ul. Rzeźniczej Bocznej 16.

Katastrofa kolejowa k. Krakowa
W czoraj w godzinach rannych 

doszło do wykolejenia pociągu 
osobowego pod Wadowicami 
przy czym na szczęście obeszło 
się bez ofiar w ludziach.

O to o godzinie 5-tej rano zdą­
żał z W adowic pociąg do Kra­
kowa. W  pobliżu stacji Klecza 
Górna wyskoczył ze szyn paro­

wóz oraz kilka przednich wa­
gonów. Frzyczyna wypadku nie 
jest znana. Dla jej zbadania wy­
jechała wczoraj z Krakowa spec­
jalna komisja kolejowa.

Na szczęście nikt z obsługi 
ani z pasażerów nie poniósł 
żadnej kontuzji, tak samo tabor 
kolejowy nie został uszkodzone.

R och  kolejowy doznał zmiany 
o tyle, iż odbywał się z prze­
siadaniem.

Pierwiastkowe dochodzenia 
casnwają przypuszczenia, iż przy- 
nzyną wypadku stało się obni­
żenie nasypu oraz torn kolejo­
wego skutkiem ostatnich desz­
czów .

ii*9.

W  czasie strajków okupacyjnych
umowy nie są ważne

W dzisiejszych czasach aktu­
alne są strajki okupacyjne, i w 
związku z tem powstają różne 
sprzeczności i konflikty. Bardzo 
ważne jest w tej sprawie orze- 
czenie Sądu Najwyższego.

O to niezwykle ciekawa sprawa 
o skutki umowy zawartej w cza ­
sie t. zw, „polskiego strajku" 
rozpatrywaua była przez Izbę 
Cywilną Sądu Najwyższego.

Głośnym był w początkach rb. 
zatarg w kopami nafty Locarno 
w Zagłębiu Drohobyckim. W koń­
cu zawarta umowę gwarantującą 
wszystkim robotnikom pokrycie 
zaległych ^zarobków —  przez 
nowego przedsiębiorcę przejmu­
jącego kopalnię Locarno do 
eksploatacji. Przedsiębiorca za­
kwestionował jednak te umowę

zawartą Dodczas straikn i odmó­
wił wypłaty zarobuów.

Sprawa oparła się o sąd, przy- 
czem w dwóch instancjach po­
zew robotników pozostał bez u- 
względnieni*. Wczoraj rozpatry­
wał ten spór Sąd Najwyższy, 
o iia ln jąc  ostatecznie pretensja 
robotników i orzekając, iż u- 
mowa była nieważna.

PiKis oniliilów krak. W m p i e c z a l n i  S p o ł .

Przed trybunałem sądu okrę­
gow ego w Krakowie, stanął Mie­
czy iKw Rotter i Janina Tom- 
kiewiczowa.

Rotter oraz Tomkiewiczowa 
oskarżeni są o tę, że w roku 
1934 i w 1935 jako urzędnicy

oddziału dentystycznego Ubez- 
pieczaLii Społecznej w Krako­
wie sprzedawali znaczki podro­
bione o.lągając przez to kwoty 
około 8 tysięcy zł.

Rozprawa trwa.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Stępniowski wotu ą s. o, 
dr. Konopka i dr. Zacharski, 
oskarża prok. dr. Dulęba, broni 
adw. dr. Stuhr.

T
Nie zapomnij 
zaprenumerować
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres administracji:

Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02.

OSTATNIE
WIADOMOŚCI 
KK AKOWSKIE

Dwa wyatąpy 
baletu Parnella

Na ogólne żądanie publicz 
ności, udało się pozyskać słyn­
ny balet Parnella jeszcze tylko 
na 2 występy w teatrze „Baga­
tela" w sobotę i niedzielę dnia 
17. i 18 bm. Powtórzony będzie 
cały program olimpijski w peł­
nej obsadzie z Zizi Halamą i 
Feliksem Parnellem na czele. 
Bilety już do nabycia w kasie 
„Bagateli'*.

Wstrząsający wypadek 
kolejarza na stacji

Dupiero niedawno miał miej­
sce nieszczęśliwy wypadek na 
stacji w W ieliczce, a znów do­
wiadujemy się o  nowym.

O to wczoraj Ludwik Palmi, 
zam. w W ieliczce, magazynier 
kolejowy, upadł w czaaie p e ł­
nienia służby w magazynie, na 
wózek ręczny, doznając złam »- 
nia kości udowej prawej nogi. 
Wezwane Pogotowie Ratunkowe

przewiozło ofiarę wypadku do 
Szpitala Bonifratrów.

Kradziei w mieszkaniu
Onegdaj około godziny 13-tej 

nieznany osobnik przyszedł do 
mieszkania Ignacego Holendra, 
przy ul. Karmelickiej L. 48, pod 
pozorem wynajęcia mieszkan.a, 
a gdy służąca udała się do dru 
giego pokojn, osobnik ów skradł 
nglan  i sobolowe futro dams­
kie, łącznej wart. około  300 z\

Groźba powodzi?
Ostatnie długotrwałe 

przyczyniły się do p °dn f i
poziomu wód zwłaszcza „
rach. Raba przybrała *e .
plus 119 do plus 355 
pamiętać, iż jej stan ** l .  0- 
wynosi plus 450), St:° , |j|(
Siągnęła o  20 cm po»«d 
alarmowy (plus 420 cm 
czem odrazu nieco opad'*’

Ponieważ deszcze trwaJA . ^ 
lej sytuacja jest nl,eviry!“ igxeji> 
i należy oczekiwać <** 
wzrostu wód.

Wyrodna matka 
porzuciła dziecko

Nieznana kobieta P®**0^’ ’ #!. 
negdaj w bramie domu Pr ĵej, 
Dietla 68, dziecko P,c j 
które oddano do  Żłób 
matką wazczęto p oszu k iw *

Przynależność do ej
Ubozpieczalni Spoi*** ((f

W obec tego, że powstał®^, 
reg wątpliwości co  ̂ d°   ̂ dc 
gdzie należy się wpisy'*8 
Ubezpieczalni Społeczn*!' jj. 
jaśnia się, że właściwą 1* ,
bezpieczalnia S poleczn *,^  
okręgu zatrudnienia ubezP 
nego. t . pP'

W  wypadku dwu miel* tpie 
cy, właściwą jest ta U 
czalnia Społeczna, w f i  
okręgu jest miejsce pr»cY 
zamieszkania.

Samobójczy sk<>̂
pod pociąg

V glłW
Na stacji kolejowej w <t1 

rzucił się pod pociąg oSnfi' 
zdążający z Poznania do r 
skiego Młyna 25*letni 
niec. -rfjl'

Przywołane pogotowi# 
wiozło natychmiast nie* /0lil̂  
w sgo do szpitala, jednak 0i» 
czenia były tak wielkie. * 
odzyskawszy przytomno*#1 f i '

Jak zdołano stw ierdzi#^,^ 
bóicą jest niejaki Willi® jni* 
z Łodzi, który pracował p  
w charakterze robotnik* 
bikowie, ^

„Trybuna młody^,
Dotychczasowe audy#ieJy|i< 

„Prosimy do mikrofonu f i  
zały tak znaczną frekwen#! 
dydatów na występy r* 
iż Rozgłośnia krakows** f i !  
rzyła oddzielny typ ®ud7 j W  
torskiej, w której by p0'
mogli młodzi twórcy 1 j.tft9' 
zytorowie krakowscy. O  fiĄ  
kowa, audycja p. t. f i  f i *  
do mikrofonu" pozostaje 
do dyspozycji nowych (j|ję 
nawców to sobotnią jej ’ |(ć 
oddajemy młodym twórc0 
wyłącznie tym, którzy fit 
mogą wylegitymować S'C\ ,ffi' 
kowym nakładem swej ' pil ' 
ści. Propozycje do WY9 P8 
„Trybunie m łodych" jkł* f i  
leży do W ydz. PTO%r*  co**\ 
krakowskiej Rozgłośnii 
mniej na 3 dni przed te* 
występu. ^

Banały a rieczyw'*ttfpł,
W  poniedziałek dniu d*«f

dziernika o godz, 19 0 
się staraniem Towarzyst f i  
wie nia Świadomego »
stwa i Reformy O byczfl 
czyt inż. Henryka J 88ie :sto*£, 
p. t. „Banały a rzeczy* 
w sali odczytowej Tow*  ̂ r 
przy ul. Dunajewskiego -i'1 
odczycie dyskusja. Go*e  ̂
widziani. . i*kif*i.

Po odczycie inż. Ja*'* 
odbędzie się Nadzwycz®ln 
ne Zebranie członków  ̂
rzystwa Krzewienia SwJ 
go Macierzyństwa i f ^  
Obyczajów. O becność

aoran*’



OSTATN IE W IA D O M O ŚC I

DRUKI w s z e lk ie g o  ro d za ju
'ak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s z y b k o  i ta n io

D R l j K A R t N I A
M O N O P O L
"(rak w- Na Gródka 2, Tel. 173-02

Październik

I O
S o b o ta

F r a n c is z k a

».Otello“  Szekspira

K I N AJ u d e i  g r a  na a k r z y p c a c h "  
»JjadO j > ^  cieniu sam otnej sosn y". 

; ,, D zisiejszo cza sy".
„ E w a "  o r a z  r e w ia  „ S o m p o -  

lu _  J * k i w „ B a g a t e l i " ,  
p  Z o ł n i o r a a :  C z i b i " .

P a s t e u r " .
®WI 1 " N a p a ń  n*  K o n g o " .
I n a ';  ..M .y e r lio g " .

„B ohater", 
w ® * h a .W ie d e ń  sza le jo".

= ,P .n n . L iii".
" * *  • - .C ó r k a  g e n . P a n lu ra to w a ’ 1.

^*dio krakowskie
}5*°dz. 7.25 Parę informacyj, 
A , ^ y ty  gramofonowe, 12,40 

edycja literacka, 13,30 Płyty 
i|*tt>ofonowr!( 15,15 Koncert re­

f o w y  16 Pogadanka aktual- 
, 1 6 , 1 0  Wiadomości bieżące, 

>20 Muzyka z płyt 18,45 Pro- 
pj*1® na dzień następny 22,30 

gramofonowe.

Nocny dyinr nptek
^ .^RJnka p o d  Z t o t y m  S io n io m  G r o d z -  
ł J r ^ P o d  J a g ie ł łą  P I . M a t e jk i  3 , N o -  
t j_ .  (ei » k «  " 'y b i c l c i e j j o  1 ,  p o d  T r z e m -  
et, ? ? 4 am i R a k o w ie c k a  2 1 . S t e r n b a -

Na -,Btu S6-
p o d  H y g e ą  K a lw a r y js k ł  27

j. -^le nruczyclelki 
uczenlcę

t0 r*®d sądem w Stanisławowie 
 ̂ ~',-a się rozprawa przeciw 

Ó R* b. uczenicy gimn. im. 
Sp p^itowei w Stanisławowie o 
n - kowanie nauczycielki B. 

końcem roku szkolnego, nie 
0#°l«na z noty otrzymanej 

k0r^r°f- B. spotkswszy ją ns 
^  Vtarzu> uderzyła ją w twarz, 
lęj^ywiku dzisiejszej rozprawy 

bKazał R. na 3 tyg. a-
zawieszeniem ns 3 lata.

bftUKI
W S Z E L K IE G O
R O D Z A J U
jak cza sop ism a , b r o ­
szu ry , p r o s p e k ty , 
a fiszo , u lo tk i i t. d . 
w ykonn je s o lid n ie  
s z y b k o  i  t a n i o

w i j a  „M eaopir
T.f^Łw, ul. Na Gródka 2

^ J ® ł°n 173-02.

I *

Doboszyński nie stanie przed sądem
p r z y s ię g ły c h ?

Wiadomość o  spodziewanym 
w niedługim czasie zniesieniu 
sądów przysięgłych na terenie 
Małopolski, wywołała ożywione 
dyskusje w kołach prawniczych 
i szerokiego społeczeństwa. N e 
trzeba dodawać, że zdania są 
podzielone, przyezem nie brak 
głosów, które upraszczając za­
gadnienie, odnoszą się doń pod 
kątem oszczędności, jakie spo 
woduje -.niefienie sądów przy-

sięgłych. W dyskusji ogólniej­
szej nie pomija się również fak­
tu szczególniej interesującego 
niektóre koła polityczne, a mia 
no gicie .prawy inż. Doboszyń- 
sktego, którego proces od b y ć  
s ę ma podobno d piero na wios-| 
nę nadchodzącego roku. Jeżeli 
więc st^y przysięgłych zniesio­
ne zostaną przed rozprawą inż. 
Doboszyńskiego, to stanie on 
przed trybunałem zwykłym,

przyczyni —  według opinii praw­
ników obrona będzie miała wów­
czas znacznie trudniejsze zada­
nie tym bardziej, że —  jak już 
pisaliśmy —  akt oskarżania ma 
{być znacznie rozszerzony, a co  
zajtym idzie przywódcy najścia 
na Myślenice, g rozi surowy wy­
rok. W edług posiadanych przez 
nas informacyj, oskarżenie wno­
sić będzie prokurator dr. Szy- 
puła.

O d c z y t  w  s p r a w i e  d e k r e t u  c o  d o  w s i r z y n a n i a

eksm is ji z  loka li h a n d lo w y c h

D z iś  w  s o b o tę
o godzinie 9-ej wieczór

Zabawa taneczna
w Towarzystwie Weteranów 
W ojsk. ul. św. Krzyża 7.

W  niedzielę o 5-tej popołudnia
D a n o ln g

Dochód na cele Towarzystwa.

Staraniem Związku Lokato­
rów odbędzie się w dniu 14 
października br. t. j. we Środę 
o godzinie 7-mej wieczorem w 
nowym lokalu Związku Lokato 
rów przy ul. Batorego 5. dla 
członków, jak i zaproszonych 
gości Odczyt, który wygłosi p.

Dr. Feuerstein w sprawie dekre­
tu P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej o  wstrzymaniu eksmisji z 
lokali handlowych,

Ze względu na szczupłość sa­
li wstęp na odczyt za okaza­
niem zaproszenia, które wydaje

B iuro.Związku, ul. Batorego 5 
Następny oA ciyt na powyż­

szy temat odbędzie się w dniu 
24. psździeir;ka br. tj. w sobo­
tę o godzm ie 7-mej wieczorem 
w lokalu Z wiązku Lokatorów, 
ul. Batorego L. 5.

Czy zaprenumerowałeś już
sajgtopalftrfie juy i oąjtaiszy tliirnik krakowpki

Jeśli nie - uczyń tc natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi
■w j, -a e n  z o d b io re m  
u l ,  JL .3 W  w a d m in istra cji

z odaoszeniem1 1  1 O K  1 odB081ĘUk\ .  1 , 7 , 7  do don-n

Adres Redakcji i Administracji: Kruków, ul. Ns Gródku 2 —  Telefon 173-02

Ż e M - u w i t a  s k a z a ł y  n a  d o ż y w ,  w i ę z i e n i e

w o l n e  p o s a d y  [
„ ograniczonej  ilości inteli-

®tnych ; pracowitych panów
wieku 25—40 lat nadarza się
°sobność teoretycznego i prtk-

zapoznania się w nowo
U^r° w»dzonych działach popu-

ubezpieczeń. Wybrani
SlL*5Jmywać będą podczas prze-

0|*oia wynagrodzenie. Zgło-
i wł'* osobiste: poniedziałek
A*\orek w godzinach 9 —  14
Gi*'jUra*'on* Generali, Kraków, 

°®zka 26.

W domu noclegowym w C zę­
stochowie aresztowano niezwy­
kłego zbrodniarza. Był nim 68- 
letni Teodor Marcin Buś —  że­
brak.

Aresztowanie Busia spow odo­
wane zostało w następujących 
okolicznościach.

Z końcem czerwca b. roku 
pod Koziegłowami znaleziono 
trupa kilkudziesięcioletniego sta 
ruszka. Zaciśnięty na szyji pasek 
i głęboka rana na brznchu wska­
zywały, że starzec ;:ostał zamor­
dowany.

Natychmiast wszczęto śledź 
two i zideńtyfikow* no rwłoki. 
Zamordowanym okazał się 80- 
le*ni Piotr Fokc. Podejrzenie, 
jako na sprawcę mordu, padło 
ne Busia, którego widziano o- 
statnio w towarzystwie Foksa.

Zjawienie się policji nie za­
skoczyło Busia, który, nie oka­

zując żadnej skruchy, przyznał 
się do zbrodni, mówiąc, że do­
konał jej z chęci zysku.
Buś dążył pieszo z Tarnowskich 
Gór do Częstochowy, gdzie ma 
brata. W  drodze spotkał Foksa, 
trudniącego sic także żebraniną. 
Foks miał trochę jedzenia oraz 
wódkę, którą częstował Busia i 
chwalił się, że ma pieniądze, to 
też gdy Foks zaproponował na 
polach pod Koziegłowami spę­
dzić noc pod gołym niebem, Buś 
na to przystał. Gdy Foks usnął, 
Buś powziął myśl zamordowania 
współtowarzysza.

Ogłuszył go wpierw, uderza­

jąc laską w głow ę, poczęta wy­
jął nóż i pchnął nim oszołomio­
nego starca w brzuch. Foks dy­
szał jeszcze, w ięc udusił go je­
go własnym paskiem.

Łupem zbrodniarza padło za­
ledwie 2 złote i kilka groszy, 
prócz tego nądzne ubranie że­
bracze Foksal, którego zwłoki 
Buś zaciągnął w pole i udał się 
sam w drogę do Częstochowy.

W czoraj sprowadzano Bnsia z 
więzienia na rozprawę do Sądu 
O kręgowego w Sosnowcu. Mor­
derca przyznał się do winy.

Sąd skazał go na dożywotnie 
więzienie.

Zniżki t  kia: ^A tlantic", ,.A dria ", C apitol", 
„Ś w it"  lab  „B agatela" 

dla Czytelników „O statn ich  W iadom ości Krakowsklab 
Ważna tyłka w dain 10 października 1936 r.

S a m ob ó jstw o  
młodej dziewczyny

Onegdaj w Warszawie z okna 
4-go piętra frontowej klatki 
schodowej wyskoczyła i upadla 
na asfalt podwórza 22-letnia 
Helena Rotsztejnówna, zam. (pl. 
Grzybowskiego 1). córka właś­
ciciela sklepu Spożywczo-tabacz- 
nego. Lekarz Pogotowia stwier­
dził złamanie lewej nogi, pęk­
nięcie podstawy czaszki i krwo­
tok z nosa. t .

Desperatkę w stanie b. cięż- 
kim przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus. —  Rotsztejnówna 
wczoraj rano po sprzeczce z 
matką, będąc silnie zdenerwo­
wana, wyszła z domu i więcej 
nie wróciła. Przed skokiem des- 
peratka pozostawiła na oknie 
fartuch i płaszcz. Zaznaczyć na- 
naieży, że w ciągu roku bieżą­
cego jest to już trzeci skok sa ­
mobójczy w tym fe domu.

Głuchoniemy zabił 
głuchoniemego

Przed sądem okręgowym w 
Warszawie stanął dziś głuchonie­
my Goldkorn oskarżony o za­
mordowanie na tle konkuren­
cyjnym również głuchoniemego 
Feldwurna.

Tragiczna scena rozegrała się 
na placu Kercelego, gdzie G old- 
Itorn oraz jego konkurent sprze­
dawali grzebienie. Pomiędzy obu 
niemowami wyniknęła sprzeczka 
prowadzona na migi. Goldkorn 
żądał, aby konkurent udał się 
w inną stronę placu ^ erc~ 
i nie psuł mu cen. G dy reld - 
wurn odmówił, głuchoniemy han­
dlarz uderzył go w głow ę że­
laznym kluczem. Feldwurn padł 
na ziemię. Siła uderzenia była 
tak wielka, że doznał on strzas­
kania czaszki i zmarł.

W  celu umożliwienia Gold- 
kornowi złożenia wyjaśnień sąd 
powołał specjalnego tłumacza.

„Wydzierżawił1 im
za 200 zł.

Niezwykły proces o wydzierża­
wienie żony odbędzie się w są­
dzie okręgowym w Warszawie.

Stanisław S. stwierdziwszy, ze 
żona go zdradza, romansując z 
50-letnim amantem, postanowił 
odstąpić mu żonę. Wymusiwszy 
od rywala weksle na znaczną 
sumę i 300 zł. w gotów ce od ­
stąpił żonę rywalowi. Następnie 
wystąpił do sądu z wekslami 
żądał ich zapłaty. Pozwany o d ­
mówił zapłaty i odesłał żonę 
Stanisławowi S., oraz wniósł 
sprawę do prokuratury.
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